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Mojemu Ojcu, który odszedł,

zanim mógł ujrzeć tę książkę w druku.

Dla Niego
  
Nie­któ­rzy pisa­rze mówią o natchnie­niu jako o tunelu, który otwiera się w magiczny spo­sób w ich umy­słach i umoż­li­wia podróż do miej­sca, gdzie z całą jasno­ścią można ujrzeć histo­rie, wyda­rze­nia i posta­cie, a wtedy
pisa­rzowi pozo­staje jedy­nie spi­sać kro­nikę tego, co widzi. Autor
przy­gląda się swoim boha­te­rom, obser­wuje ich zacho­wa­nie, odczuwa to, co
oni czują, widzi, gdzie idą i po co. Podąża ich śla­dem jak szpieg, a potem wszystko nam opo­wiada. Musi się spie­szyć, musi bar­dzo szybko
wodzić pió­rem po papie­rze lub ude­rzać w kla­wia­turę, by nie uro­nić
żad­nego szcze­gółu, by zdą­żyć przed ponow­nym zamknię­ciem się przej­ścia.


Z podob­nych rejo­nów czer­pią inspi­ra­cję muzycy. W moim przy­padku mogę
mówić o czymś, co przy­cho­dzi z nieba. Nie pytaj­cie mnie dla­czego, ale od
zawsze sądzę, że natchnie­nie jest pro­we­nien­cji nie­biań­skiej, jak
obja­wie­nie. Melo­dia jest czymś oczy­wi­stym, kiedy już ist­nieje, ale cały
pro­blem polega na tym, żeby ją uchwy­cić. Nie­wielu się to udaje. Melo­die
to pło­chliwe motyle, a my, kom­po­zy­to­rzy, mamy w gło­wach sieci, w które
usi­łu­jemy je zła­pać. Nie­któ­rzy z nas są hoj­nie wypo­sa­żeni, inni
skrom­niej, ale łączy nas to, że robimy wszystko w tym jed­nym jedy­nym
celu: pochwy­cić melo­dię, pochwy­cić ten powiew magii, któ­rego ist­nie­nie
prze­czu­wamy, zawład­nąć nim i – jakby cho­dziło o sta­ro­żytne dzieło sztuki
– odtwo­rzyć jeden po dru­gim każdy z mikro­sko­pij­nych, wspa­nia­łych
szcze­gó­łów skła­da­ją­cych się na całość, która mogła zostać zapro­jek­to­wana
jedy­nie przez jakąś istotę wyż­szą. W jakiś spo­sób peł­nimy rolę medium,
poprzez które prze­ma­wiają do nas zaświaty. Zaświaty zalud­nione przez
prze­piękne, wymy­ka­jące się duchy, które – uchwy­cone – mogą nam pomóc
wyja­śnić pocho­dze­nie świata, czasu i gwiazd. Ich ist­nie­nie uświa­da­mia
nam, że czło­wiek jest czymś wię­cej niż tylko zwie­rzę­ciem naro­dzo­nym w bólu i ska­za­nym na śmier­tel­ność.


PETER HAR­PER,


„Con­tem­po­rary Music Wri­ter Maga­zine”,


8 lutego 2003 r.
  
 


 


 


 


 


CZĘŚĆ PIERW­SZA
  
1


Sztorm, który przez jakie­goś miło­śnika tema­tyki biblij­nej zatrud­nio­nego
przez służby mete­oro­lo­giczne został nazwany Lucy­fe­rem, zagra­żał nam już
od dobrych kilku dni. Miał być czymś nad­zwy­czaj­nym nawet jak na hrab­stwo
Done­gal, a więc można się było spo­dzie­wać, że spad­nie sporo dachó­wek i ule­gnie zerwa­niu nie­je­den prze­wód elek­tryczny. Facet z Radio Coast
ostrze­gał nas co godzinę: „Napeł­nij­cie zbior­niki pali­wem! Jak tam wasze
zapasy mro­żo­nek? Czy kupi­li­ście fasolkę w sosie pomi­do­ro­wym? Ile puszek?
Nie zapo­mnij­cie o świe­cach i zapał­kach! Tym, któ­rzy miesz­kają na
wybrzeżu, przy­po­mi­namy: przy­wiąż­cie dobrze swoje łodzie. A jeśli
może­cie, przed nocą wycią­gnij­cie żaglówki na brzeg”.


Nie dalej jak dziś rano zapo­wie­dziano wiatr o szyb­ko­ści pięć­dzie­się­ciu
pię­ciu węzłów i zale­cono miesz­kań­com, żeby nie ruszali się z domu w godzi­nach wie­czor­nych. Ostrze­gano także przed sil­nymi opa­dami i powo­dziami w głębi kraju. Tu, na wybrzeżu, we wszyst­kich domach
szy­ko­wano się do prze­trwa­nia upior­nej nocy.


Z samego rana wybra­łem się do Clenh­bur­ran, żeby zała­twić kilka spraw i zro­bić zakupy. Wieś Clenh­bur­ran jest jedy­nym sku­pi­skiem ludz­kim na
prze­strzeni wielu mil, czyli czymś bar­dzo waż­nym dla czło­wieka, któ­rego
ze świa­tem zewnętrz­nym łączy tylko kręta, wąska droga wio­dąca przez
klify i tor­fo­wi­ska.


Pierw­szym punk­tem na mojej liście było odda­nie kosiarki do naprawy. W tym celu uda­łem się do składu Johna Dur­rana.


– Zabez­pie­czył pan już okna, panie Har­per? – Wła­ści­ciel zadał mi to
pyta­nie, ledwo wsze­dłem do środka. – Mieszka pan w Tre­more Beach,
nie­praw­daż? No, tam naprawdę solid­nie będzie wiało dziś w nocy.


John Dur­ran był jed­nym z tych, dla któ­rych sztorm ozna­czał złote żniwa.
Przy jed­nej z bocz­nych ścian budynku, tuż obok drzwi, zgro­ma­dził wysoki
na ponad dwa metry stos płyt wió­ro­wych. Z okapu, ponad sto­sem, zwi­sał
fos­fo­ry­zu­jący napis wzy­wa­jący do czynu klien­tów składu: „Chroń­cie swoje
okna!”.


Nie bra­ko­wało tu rów­nież spe­cjal­nych ofert gene­ra­to­rów na ropę, świec,
pie­cy­ków na pro­pan-butan i naj­roz­ma­it­szych przed­mio­tów potrzeb­nych do
prze­trwa­nia. Tury­ści i week­en­dowi rezy­denci napeł­niali po brzegi
bagaż­niki swo­ich samo­cho­dów, a Dur­ran zacie­rał ręce. Nie­stety, klien­tela
nie była tak liczna, jak by sobie życzył, gdyż do ofi­cjal­nego otwar­cia
sezonu bra­ko­wało jesz­cze pra­wie mie­siąca.


Odpo­wie­dzia­łem, że jestem przy­go­to­wany, choć w rze­czy­wi­sto­ści wcale tak
nie było. Niczym nie zabez­pie­czy­łem okien w swoim domu na plaży. Leo
Kogan, jedyny sąsiad zamiesz­ku­jący w pobliżu, też tego nie zro­bił, a ponadto odra­dzał mi to usil­nie. Twier­dził, że nie ma się czym
przej­mo­wać. Do tej pory zawsze ufa­łem jego doświad­cze­niu rezy­denta
wete­rana, przy­znaję jed­nak, że nastrój zagro­że­nia, któ­rym oddy­chało się
w skła­dzie Dur­rana, oraz widok domów z oknami poza­bi­ja­nymi szczel­nie
deskami, któ­rym mogłem się przyj­rzeć w dro­dze do wsi, spra­wiły, że
zaczęło mnie ogar­niać lek­kie zde­ner­wo­wa­nie.


Popchną­łem kosiarkę do warsz­tatu przy­le­ga­ją­cego do składu i wyja­śni­łem
mecha­ni­kowi, Bren­da­nowi, że wczo­raj znowu ją popsu­łem – po raz drugi w ciągu dwóch mie­sięcy – najeż­dża­jąc na tę samą beto­nową płytę
przy­kry­wa­jącą szambo, która kryła się w gąsz­czu mojego traw­nika.


– Taka piękna Outils Wolf, pra­wie nowa! Nie­źle dostała, pro­szę pana.
Jeśli pan chce, możemy przy­kryć tę beto­nową płytę żeliwną pokrywą albo
czymś.


Wyja­śni­łem, że agen­cja wynajmu nie­ru­cho­mo­ści zobo­wią­zała się zająć tą
sprawą – mia­łem przy tym nadzieję, że zro­bią to jesz­cze w tym
tysiąc­le­ciu – i spy­ta­łem, na kiedy zre­pe­ruje moją kosiarkę.


– Trzeba wymie­nić nóż i przej­rzeć sil­nik – wyja­śnił Bren­dan. – Za
dwa–trzy dni będzie do odbioru.


Umó­wi­łem się na odbiór i posze­dłem w kie­runku portu. Idąc Main Street,
przy­glą­da­łem się, jak rybacy zabez­pie­czają kutry. Che­ster, sta­ru­szek z kio­sku z gaze­tami i papie­ro­sami, też uznał za sto­sowne wspo­mnieć, że
naj­bliż­szej nocy szy­kuje się „coś naprawdę wiel­kiego”.


– Zauwa­żył pan, że nie ma mew? – spy­tał, wkła­da­jąc do torby moje zakupy:
„Irish Timesa”, kar­ton papie­ro­sów Marl­boro i naj­now­szy kry­mi­nał. – Taki
piękny dzień, i ani jedna z nich nie lata. Zwy­kle się tu kręcą w poszu­ki­wa­niu poży­wie­nia. One to prze­czu­wają, wie pan? Wszyst­kie
pole­ciały w głąb lądu i naj­praw­do­po­dob­niej wła­śnie srają na dachy w Bar­ra­noe lub w Port Lau­rel. Jakby się kto pytał, to według mnie coś
poważ­nego się szy­kuje. Od 1951 roku nie widzia­łem takiego dnia przed
sztor­mem, a tam­tej nocy wiatr pory­wał w powie­trze owce i trak­tory. Szyld
kio­sku, ten, który pan tu widzi, ode­rwał się i odle­ciał. Mój kuzyn Barry
zna­lazł go potem na szo­sie do Dun­gloe, wiele mil stąd.


Ponow­nie przy­po­mnia­łem sobie, co mówił mój sąsiad Leo. Powta­rzał, żebym
się nie przej­mo­wał, i twier­dził, że w naj­gor­szym razie wiatr nawieje nam
do domów tro­chę pia­sku lub ode­rwie kilka gon­tów. Niczego bar­dziej
spek­ta­ku­lar­nego nie nale­żało się spo­dzie­wać. Chyba wie­dział, co mówi, w końcu mieszka na plaży już od trzech lat. Zresztą zapo­wiedź sztormu nie
spo­wo­do­wała zmian w jego pla­nach na naj­bliż­szą noc. Pro­szona kola­cja
figu­ro­wała w jego kalen­da­rzu już od ponad dwóch tygo­dni i wczo­raj
zadzwo­nił do mnie, żeby potwier­dzić zapro­sze­nie.


– Czy myślisz, że to roz­sądne wyjeż­dżać z domu tej nocy, na którą
zapo­wia­dają praw­dziwą apo­ka­lipsę na wybrzeżu? – spy­ta­łem.


– To tylko dwie mile, Peter! – odpo­wie­dział z wła­ści­wym sobie
opty­mi­zmem. – Co takiego może ci się stać na prze­strzeni dwóch mil?


Kiedy obu­dzi­łem się z popo­łu­dnio­wej drzemki, była już nie­mal szó­sta i burzowy front roz­cią­gał się na wie­czor­nym nie­bie jak ogromny, kosmaty
dywan. Oparty o zagłó­wek kanapy w salo­nie obser­wo­wa­łem przez wiel­kie
tara­sowe okna hory­zont, znad któ­rego nad­cią­gała tyta­niczna for­ma­cja
chmur, wysoka jak wieża i sze­roka jak wzro­kiem się­gnąć. Nie­ubła­gane siły
powietrz­nego wroga szy­ko­wały się do walki z zie­mią. W czar­nym wnę­trzu
wału chmur coś bły­skało, jak zapo­wiedź zawzię­tej bitwy.


Wsta­łem, zrzu­ca­jąc na pod­łogę kry­mi­nał, któ­rego pierw­szych pięć­dzie­siąt
stron uśpiło mnie sku­tecz­nie po obie­dzie. Upadł na weł­niany dywan o aztec­kich moty­wach, ozda­bia­jący śro­dek obszer­nego salonu. Pod­nio­słem
gitarę, też leżącą na pod­ło­dze, i umie­ści­łem ją pod podu­chami kanapy.
Pod­sze­dłem do wiel­kiego okna tara­so­wego, odsu­ną­łem prze­suwne drzwi i wysze­dłem na zewnątrz. Powi­tał mnie wście­kły powiew wia­tru, przy­gi­na­jący
do ziemi źdźbła trawy. Potrzą­sał rośli­nami z ogródka jak dziecko
grze­chotką. Ogro­dze­nie – płot z poma­lo­wa­nych na biało szta­chet –
dziel­nie zno­siło potężne ataki wichury. Poni­żej, na plaży, wiatr uno­sił
w powie­trze chmury pia­sku i rzu­cał nimi o stromy brzeg. W moją twarz
wbiły się dzie­siątki kłu­ją­cych dro­bi­nek.


Te oznaki zbli­ża­ją­cej się potwor­nej burzy spra­wiły, że poczu­łem się jak
mizerna mró­weczka, którą za chwilę zdep­cze stopa giganta. Wspo­mnia­łem
deski i płyty Johna Dur­rana i poża­ło­wa­łem, że nie zaopa­trzy­łem się w solidną ilość mate­ria­łów zabez­pie­cza­ją­cych. A niech to dia­bli, Pete!
Dla­czego byłeś taki bez­myślny? To, co nad­cho­dziło, wyglą­dało jak potwór,
mający zamiar połknąć całe wybrzeże.


Wró­ci­łem do środka i zasu­ną­łem drzwi. Zamek ni­gdy nie dzia­łał zbyt
dobrze, ale szarp­ną­łem solid­nie i wresz­cie udało mi się je szczel­nie
zamknąć. Jak to mówił Leo? „Spo­koj­nie, panie Har­per, to nie koniec
świata”. Wsze­dłem na pię­tro i spraw­dzi­łem wszyst­kie okna, jedno po
dru­gim.


Na górze znaj­do­wała się duża sypial­nia oraz drugi pokój wypo­sa­żony w dwa
łóżka (ocze­ku­jący na pierw­szych gości: moje dzieci, które miały
przy­je­chać z wizytą za kilka tygo­dni), i łazienka. Na nie­wiel­kim
stryszku zgro­ma­dzone były pokryte kurzem skrzy­nie i stare walizki. Po
raz pierw­szy od wielu mie­sięcy wdra­pa­łem się tam, aby spraw­dzić, czy
świe­tlik w dachu jest dobrze zamknięty. Przy oka­zji zaopa­trzy­łem się w świece, które poroz­miesz­cza­łem tu i ówdzie, na wypa­dek gdyby w nocy
wysiadł prąd.


Wycią­gną­łem kable z gniaz­dek i wró­ci­łem na par­ter. W kuchni było tylko
jedno podwójne okno, z wido­kiem na morze. Wyda­wało się nie­zwy­kle
solidne. Przez kuchenne drzwi wysze­dłem do tyl­nego ogródka. Zebra­łem
kilka drew­nia­nych foteli, zło­ży­łem je i umie­ści­łem w szopce, gdzie
znaj­do­wały się narzę­dzia i drewno na opał, zaku­pione przez któ­re­goś z poprzed­nich loka­to­rów domu. Była tam nawet nie­wielka sie­kiera, którą
posłu­ży­łem się kie­dyś, żeby narą­bać tro­chę szczap do kominka. Przez
chwilę fan­ta­zjo­wa­łem o tym, żeby zaka­sać rękawy i spo­rzą­dzić
wła­sno­ręcz­nie jakieś zabez­pie­cze­nia, ale natych­miast przy­wo­ła­łem się do
porządku. Naj­praw­do­po­dob­niej uda­łoby mi się tylko odrą­bać sobie palec
albo zda­rzy­łoby się coś jesz­cze gor­szego. A w tym miej­scu, gdzie nikt
nie usły­szałby moich krzy­ków, pozo­sta­łoby mi jedy­nie umrzeć w samot­no­ści
z wykrwa­wie­nia.


Zamkną­łem szopkę i wró­ci­łem do domu.


Okna salonu drżały poru­szane wście­kłymi pory­wami wia­tru. Czyżby miały mu
ulec? Lepiej było nie ryzy­ko­wać. W sza­fie w przed­sionku zna­la­złem wielki
kawał pla­sti­ko­wej folii. Pod­czas prze­pro­wadzki posłu­żyła do owi­nię­cia
mojego for­te­pianu Ste­in­way & Sons i pomy­śla­łem, że ponow­nie może się
przy­dać, na wypa­dek gdyby szyby ule­gły stłu­cze­niu, a deszcz lał się do
środka. Po przy­kry­ciu instru­mentu (baga­telka, dwa metry dłu­go­ści i nie­mal trzy­sta pięć­dzie­siąt kilo wagi) odblo­ko­wa­łem kółka i ode­pchną­łem
for­te­pian od okien. Pozo­sta­wił po sobie pustą prze­strzeń oto­czoną
zwa­łami nut, zeszy­tów, par­ty­tur, pude­łek z dłu­go­pi­sami oraz masą
zmię­tych kar­tek papieru nuto­wego. Zga­si­łem i zamkną­łem mój Mac­Book Pro i umie­ści­łem go na samym szczy­cie regału odda­lo­nego od okna. To samo
zro­bi­łem z pia­ni­nem elek­trycz­nym, któ­rego uży­wa­łem do nagry­wa­nia. Salon
został przy­go­to­wany na przy­ję­cie sza­tań­skiej matki wszyst­kich nawał­nic.
O szyby zaczęły ude­rzać pierw­sze kro­ple desz­czu, a w dali od czasu do
czasu sły­chać było odgłosy gromu, lecz nie widzia­łem jesz­cze żad­nej
bły­ska­wicy.


Wtem zadzwo­nił tele­fon.


Pod­bie­głem i ode­bra­łem. Usły­sza­łem głos Leo.


– Dobry wie­czór, Har­per. Już czas. Kiedy się poja­wisz?


Przez te wszyst­kie przy­go­to­wa­nia nie­mal zapo­mnia­łem o zapro­sze­niu do
Koga­nów.


– Prze­pra­szam cię, Leo. Jakoś czas mi zle­ciał – powie­dzia­łem, pod­cho­dząc
z tele­fo­nem do okna. – Słu­chaj, czy na­dal uwa­żasz, że nie będą mi
potrzebne deski do zabi­cia okien?


Usły­sza­łem jego śmiech, co nie­zu­peł­nie mnie uspo­ko­iło.


– Prze­stra­szył cię ten Dur­ran, co? Bóg z nim, Pete. Słu­chaj, jeśli nie
będzie gradu mete­ory­tów, nie ma szans, żeby cokol­wiek zbiło twoje okna
tej nocy. Ale pospiesz się i przy­jedź, zanim ta gigan­tyczna chmura
nad­cią­gnie nad wybrzeże. Nie­sie ze sobą sporo pio­ru­nów.


Obie­ca­łem, że poja­wię się za kwa­drans. Odło­ży­łem słu­chawkę i zadrwi­łem
sam z sie­bie: – Ty tchó­rzu! Zachciało ci się domu na plaży, a teraz co?
Miesz­czu­chu cho­lerny!


Wsze­dłem na górę i wzią­łem gorący prysz­nic, żeby się odprę­żyć. Drzemka,
którą sobie ucią­łem po powro­cie z wio­ski, była dość długa. Poprzed­niej
nocy nie mogłem oka zmru­żyć, wszystko przez ten wie­czorny tele­fon od
Pata Dun­bara, mojego agenta. Flaki na­dal mi się prze­wra­cały, gdy o tym
myśla­łem.


Pat, pięć­dzie­się­cio­sze­ścio­letni gru­bas zagro­żony zawa­łem, roz­wie­dziony i ponow­nie żonaty ze smu­kłą, mło­dziutką Rosjanką, miesz­kał cza­sowo w Lon­dy­nie, choć zazwy­czaj spę­dzał całe mie­siące w swo­jej wspa­nia­łej willi
nad Morzem Śró­dziem­nym. Palił mniej niż w prze­szło­ści, ale pił tyle, co
zawsze. Łączyła mnie z nim rela­cja nie­mal synow­ska, lecz byłem (to
zna­czy, kie­dyś byłem) synecz­kiem, który dostar­czał mu
dwu­dzie­sto­pro­cen­to­wej pro­wi­zji.


– Spo­tka­łem Ale­xan­dra Wel­lsa na gali BAFTA – stwier­dził natych­miast po
rzu­ce­niu reto­rycz­nego pyta­nia: „Jak tam na bez­lud­nej wyspie?”. –
Mówi­li­śmy o tobie. Chciał się dowie­dzieć, co u cie­bie sły­chać. Czy
jesteś wolny. Nagry­wają nowy serial o pira­cie Drake’u. To zna­czy, dla
innych to jest pirat. W Wiel­kiej Bry­ta­nii jest uwa­żany za boha­tera lub
coś w tym stylu. To rzecz o okrę­tach i bitwach mor­skich.


– Wiem, kim był Fran­cis Drake – odpar­łem z pew­nym napię­ciem w gło­sie.
Wie­dzia­łem już, dokąd zmie­rza Pat.


– Świet­nie. Darujmy sobie kon­tekst histo­ryczny. Powiedz lepiej, kiedy
zaczy­namy? Szu­kają kom­po­zy­tora. Będziesz potrzebny za mie­siąc.
Powie­dzia­łem, że z tobą poga­dam. Możesz się z nim spo­tkać w Lon­dy­nie.
Powiedzmy… w przy­szłym tygo­dniu?


Myślę, że nic się nie dało na to pora­dzić. Pat był moim agen­tem, a nie
moją matką.


– A co, sądzi­łeś, że dzwo­nię tylko po to, żeby zapy­tać o twoje
samo­po­czu­cie?


– Pat, wiesz, jak jest – powie­dzia­łem. – Mam zobo­wią­za­nia. Co naj­mniej
do końca wrze­śnia będę zajęty. Chcę dopro­wa­dzić sprawę do końca.


Nastą­piła krótka prze­rwa. Zna­łem Pata Dun­bara od lat i mogłem się
zało­żyć, że powta­rzał niemo moje słowa, wykrzy­wia­jąc twarz w idio­tycz­nym
gry­ma­sie.


– Nie pro­szę cię, żebyś wszystko rzu­cił, Pete – powtó­rzył, usi­łu­jąc
zła­go­dzić ton głosu. – Sza­nuję twoje decy­zje. Zawsze je sza­no­wa­łem, czyż
nie? Pro­szę cię jedy­nie, żebyś nie tra­cił kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią.
Żebyś opu­ścił swoją bud­dyj­ską samot­nię na parę dni, wło­żył gar­ni­tur i wypił kawę z Wel­l­sem i jego pro­du­cen­tem. Żeby mogli opo­wie­dzieć ci o swo­ich zamia­rach. Znam cię, zapi­szesz im prze­wodni temat na ser­wetce po
pię­ciu minu­tach kon­wer­sa­cji. I co ty na to?


Oto Pat Dun­bar, pomy­śla­łem, geniusz taniego psy­cho­lo­gi­zo­wa­nia pod­czas
darem­nej próby zasto­so­wa­nia tech­nik moty­wa­cyj­nych.


– Muszę reali­zo­wać swoje plany, Pat. Spo­tka­nie z Ale­xem Wel­l­sem byłoby
pod­ję­ciem zobo­wią­za­nia. Wypad­niemy nie­do­brze, ty i ja, jeśli sta­wię się
nie­zu­peł­nie prze­ko­nany co do tego spo­tka­nia. Dobrze o tym wiesz. Tam
trzeba wyka­zać entu­zjazm, a ja zaj­muję się już innym pro­jek­tem.


– Czyżby? – odparł. – Jesteś tego pewien?


– O co ci cho­dzi? – powie­dzia­łem z pewną urazą.


– Wiem, nie musisz mi mówić – Pat był roz­go­ry­czony. – Twoja
eks­pe­ry­men­talna płyta. To o niej opo­wia­dam całemu światu przez ostatni
rok. „Pete musi mieć tro­chę czasu dla sie­bie, trata tata…”. Jede­na­ście
mie­sięcy, chłop­cze, to nie w kij dmu­chał. Czy wiesz, co się działo przez
ten czas? Musia­łem odrzu­cić…


– Dobrze, Pat. Już wie­lo­krot­nie mi to wyli­cza­łeś: dwa sze­ścio­cy­frowe
pro­jekty gier kom­pu­te­ro­wych, film i teraz, jak doli­czyć Drake’a, to będą
już trzy seriale.


– Pozwól, że powiem ci coś, czego nie chcesz słu­chać. Ludzie zaczy­nają o tobie zapo­mi­nać. Wytwo­rzy­łeś wokół sie­bie atmos­ferę kogoś dziw­nego,
nie­prze­wi­dy­wal­nego, a to jest jak zaraza. To naj­gor­sza repu­ta­cja, jaką
można mieć. Nawet blask two­ich nagród BAFTA, two­ich Zło­tych Glo­bów i tej
nomi­na­cji do Oskara nie wystar­czy. Nie jesteś żad­nym Elf­ma­nem,
Wil­liam­sem ani Zim­me­rem, pamię­taj o tym! Słu­chaj mnie, Pete. Przy­kro mi,
że muszę być bru­talny, ale uzna­łem, że ktoś musi ci to powie­dzieć. Nie
możesz sobie jesz­cze pozwo­lić na eks­tra­wa­gan­cje.


No tak, zbie­rało mi się już od dłuż­szego czasu, a teraz się wylało. W końcu ktoś wytar­gał mnie za uszy. Nad­uży­łem cier­pli­wo­ści samego
wiel­kiego Pata Dun­bara.


Kiedy skoń­czył perorę, zamilkł na chwilę. Oby­dwaj musie­li­śmy zaczerp­nąć
tchu.


– Posłu­chaj, Pete… Obaj wiemy, że prze­sze­dłeś przez ciężki okres. W porządku. Ja też jestem po roz­wo­dzie. Wiem, jakie to gówno. Clem cię
dobiła i obra­zi­łeś się na cały świat. Ale musisz się zebrać do kupy.


– Wła­śnie to mam zamiar zro­bić – powie­dzia­łem.


– Kry­jąc się przed świa­tem?


– Nie kryję się. Potrze­bo­wa­łem spo­koju. Odda­le­nia od wszyst­kiego. (Od
cie­bie też, doda­łem w myślach). Zresztą ostat­nio mi nie szło. Dobrze
wiesz, że robi­łem gów­niane rze­czy.


– W żad­nym wypadku. To roz­wód cię dobił. To jak mieć wypa­dek przy pracy.
Ale wiesz, że ci faceci od filmu zawsze się spie­szą i nie mogą na nikogo
cze­kać. Robi­łem, co mogłem. Wal­czy­łem, ale mi się nie udało.


Nawią­zał do klę­ski, która stała się jedną z przy­czyn mojego wygna­nia. Do
filmu, któ­rego nie udało mi się dokoń­czyć. Dla kanału FOX. Ich adwo­kaci
zadali pałką kolejny cios w głowę Petera Har­pera, jesz­cze jeden cios dla
moich finan­sów po roz­wo­dzie z Clem.


– Słu­chaj, Pat – posta­no­wi­łem prze­jąć ini­cja­tywę. – Wiem, że jesteś moim
przy­ja­cie­lem. Wiem, że mówisz to wszystko w dobrych zamia­rach, ale nie
chcę teraz wra­cać. Zauwa­ży­łem, że jestem o krok od prze­miany. Od
zro­bie­nia kroku w przód. Ta sprawa z Clem, cały ten kosz­mar, w jakiś
spo­sób mi w tym pomoże. Ale potrze­buję czasu…


Pat leży teraz z pew­no­ścią na kana­pie, odrzuca głowę do tyłu i patrzy w sufit. Pró­bo­wa­łem, zro­bi­łem, co mogłem, myśli sobie.


– Zgoda, Har­per. Nie będę nale­gał. Powiem Wel­l­sowi, że nie. Zawsze
pole­ga­łem na twoim instynk­cie. Masz dobry instynkt. Pra­cuj nad albu­mem,
dochodź do sie­bie i powia­dom mnie, kiedy będziesz gotowy do pracy,
dobrze?


Zakoń­czy­łem połą­cze­nie. „Dochodź do sie­bie”, roz­brzmie­wało mi w gło­wie.


A prze­cież miał rację. Kogo mogłem oszu­kać? Nie mia­łem odwagi spo­tkać
się z Ale­xan­drem Wel­l­sem, bo czu­łem się nie­pewny sie­bie. Pat o tym
wie­dział, ci z FOX wie­dzieli, BBC wie­działo. Cały ten świa­tek o tym
wie­dział. Prawy sier­powy pro­sto w szczękę wystar­czył, żeby Peter Har­per
padł na deski. Kom­po­no­wa­łem coś, odsłu­chi­wa­łem i wyrzu­ca­łem do śmieci. W grun­cie rze­czy powi­nie­nem być wdzięczny Patowi, że na­dal chce mieć ze
mną do czy­nie­nia. Ryzy­ko­wał swoją repu­ta­cję.


Kilka mie­sięcy temu na jed­nym z blo­gów poświę­co­nych życiu cele­bry­tów
poja­wiła się notka o mnie: „Przez pół roku zwo­dził wytwór­nię FOX,
zain­ka­so­waw­szy sowitą zaliczkę, po czym, jak mówią, udało mu się jedy­nie
wypro­du­ko­wać coś w rodzaju dzi­kich ryt­mów prze­ry­wa­nych zawo­dze­niem
skrzy­piec. Podobno roz­wód mu nie posłu­żył. Powie­dzia­ła­bym, że zwa­lił go
z nóg”.


W ciągu ostat­nich trzech mie­sięcy moje życie twór­cze było pasmem
fru­stru­ją­cej ago­nii prób i błę­dów. Spi­ralą depre­syjno-mania­kalną, w któ­rej nocą wyda­wało mi się, że już, już uchwy­ci­łem coś wspa­nia­łego,
melo­dię, która sta­nie się punk­tem zwrot­nym w pustce twór­czej, a rano
słu­cha­łem tego, co napi­sa­łem, i żołą­dek mi się prze­wra­cał (w sen­sie
prze­no­śnym, z wyjąt­kiem paru razy, kiedy naprawdę zwy­mio­to­wa­łem).
Zry­wa­łem się od for­te­pianu, zde­spe­ro­wany, i musia­łem wycho­dzić z domu,
żeby nie zwa­rio­wać. Świ­ro­wa­łem, chla­łem i błą­dzi­łem po ska­łach na
Tre­more Beach, poszu­ku­jąc kra­bów i marząc, dzie­cin­nie i na próżno, aby
jakaś nie­spo­dzie­wana fala zakoń­czyła moje cier­pie­nia. Lub też wspi­na­łem
się po kli­fach do ruin klasz­toru Mona­ghan, gdzie zwy­kłem roz­ma­wiać z Bogiem i doma­gać się, ku swemu wiel­kiemu wsty­dowi, żeby raczył mi pomóc.
Naj­czę­ściej jed­nak wycho­dzi­łem po pro­stu do ogrodu i zaj­mo­wa­łem się
kosze­niem trawy, co zamie­niło się w naj­wy­myśl­niej­szą roz­rywkę w moim
smut­nym i samot­nym żywo­cie. Dzięki temu mia­łem wspa­niały traw­nik, godny
pałacu Buc­kin­gham.


Wysze­dłem spod prysz­nica, ogo­li­łem się, wło­ży­łem czy­stą koszulę i mary­narkę. Od czasu do czasu dobrze było odrzu­cić mun­du­rek zło­żony z dżin­sów i T-shirta. Zła­pa­łem butelkę chi­lij­skiego wina, którą zaku­pi­łem
tego ranka w skle­pie u Andy’ego, poga­si­łem świa­tła i skie­ro­wa­łem się do
wyj­ścia. Klu­cze wisiały przy drzwiach. Wło­ży­łem je do kie­szeni spodni,
poło­ży­łem rękę na gałce i poczu­łem, jak chłód nocy wnika w moje ciało
przez zimny metal, który drżał pod pal­cami, bo w drzwi ude­rzały porywy
wichury.


I wtedy wła­śnie to się stało. To, co tyle­kroć mia­łem póź­niej sobie
przy­po­mi­nać. Usły­sza­łem głos, który powie­dział:


– Nie wychodź z domu.


Głos pozba­wiony twa­rzy. Jakby głos ducha, mówiący pro­sto do moich uszu.
Szept jak powiew wia­tru. Coś, co mówiło w moim wnę­trzu: – Nie otwie­raj
tych drzwi. Nie tej nocy… – Moja ręka pozo­stała na gałce drzwi. Moje
zlo­do­wa­ciałe stopy nie­mal przy­le­piły się do kafli pod­łogi.


Rzu­ci­łem wzro­kiem za sie­bie ku pogrą­żo­nemu w ciem­no­ściach salo­nowi. W oddali, nad oce­anem, przez niebo prze­mknęła bły­ska­wica i na mgnie­nie oka
roz­świe­tliła ciem­no­ści. Oczy­wi­ście nie było nikogo. Głos nie nale­żał do
żad­nego ducha. To był mój głos. Głos, który roz­brzmie­wał w mojej gło­wie.


Czyżby to znowu to, o czym myślę? To ten głos? Znowu?


W ciągu całego życia, aż do tej chwili, zda­rzyło mi się usły­szeć ten
głos zale­d­wie raz. Wyraźny głos, nio­sący jasne prze­sła­nie…


Niech to dia­bli. Wów­czas prze­ma­wiał przeze mnie strach, mówi­łem sam do
sie­bie w myślach. Teraz też tak jest. Nie bądź dzie­cinny, Pete­rze
Har­pe­rze. Te rze­czy nie ist­nieją.


Ale czyż nie mia­łem wtedy racji?


– Nie bądź dziec­kiem, Pete – powie­dzia­łem na głos sam do sie­bie, samotny
w pustym domu.


Zga­si­łem świa­tło, wysze­dłem z domu i z hukiem zatrza­sną­łem za sobą
drzwi, jakby chcąc prze­pło­szyć stra­szące mnie widmo.
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Wjeż­dża­łem na wydmy w nawał­nicy wody, wia­tru i pia­sku. Tędy pro­wa­dziła
jedyna droga na szczyt stro­mego wzgó­rza, które oddzie­lało mój dom od
domu Leo i Marie. Miej­scowi nazy­wali je Kłem Billa, na cześć
legen­dar­nego prze­myt­nika z tych oko­lic. Podobno pod­czas dru­giej wojny
świa­to­wej na tutej­szej plaży hitle­rowcy mieli doko­nać wyła­dunku broni
dla IRA, w ramach słyn­nego Planu Kath­leen. Te i inne opo­wie­ści krą­żyły
po Clenh­bur­ran, ale nie znaj­do­wały opar­cia w żad­nych pisem­nych źró­dłach.
Mogłeś w nie wie­rzyć albo nie, twoja sprawa.


Stary i poskrę­cany wiąz, któ­rego gałę­zie nosiły wie­lo­wie­kowe ślady
wichrów znad morza, rósł nad samym brze­giem wznie­sie­nia, w miej­scu,
gdzie urwi­sko spa­dało dość łagod­nie w stronę plaży. Droga z Clenh­bur­ran,
wio­dąca przez tor­fo­wi­ska, roz­ga­łę­ziała się, docho­dząc do drzewa, i oby­dwie odnogi pro­wa­dziły w dół, w kie­runku jedy­nych dwóch domów
wybu­do­wa­nych na plaży. Na lewo, do Petera Har­pera. Na prawo, do Leo i Marie Koga­nów.


Zatrzy­ma­łem na chwilę samo­chód. W ciem­no­ściach nocy dostrze­głem białe
pió­ro­pu­sze fal ude­rza­ją­cych o brzeg. W oddali, nad oce­anem, niebo
prze­szy­wały pierw­sze bły­ska­wice. Był to spek­ta­ku­larny widok na tym
pogrą­żo­nym w cał­ko­wi­tym mroku wybrzeżu. Jedy­nie od czasu do czasu
poja­wiał się prze­szu­ku­jący noc snop zło­ci­stego świa­tła rzu­cany przez
latar­nię mor­ską na odle­głym przy­lądku.


Po pię­ciu minu­tach ujrza­łem świa­tła domu Koga­nów. Wybu­do­wano go na samym
końcu plaży, gdzie gruba łacha czar­nego łupku oddzie­lała brzeg pokryty
deli­kat­nym pia­skiem od ostrych, nie­bez­piecz­nych skał klifu. Budy­nek
sta­no­wił dość zwartą bryłę, do któ­rej przy­le­gała przy­bu­dówka, dodana –
raczej nie­le­gal­nie, jak kie­dyś przy­znał Leo – w celu uzy­ska­nia miej­sca
na garaż połą­czony bez­po­śred­nio z kuch­nią.


Zatrzy­ma­łem samo­chód przy pło­cie obok kom­pak­to­wego forda, któ­rego ni­gdy
dotąd nie widzia­łem. Skie­ro­wa­łem się do drzwi domu i natych­miast
prze­mo­czyły mnie ude­rze­nia nie­sio­nych wichurą fal ulewy. Przy­po­mi­nały
serie z broni maszy­no­wej, ponie­waż woda zmie­szana była z uciąż­li­wymi
dro­bi­nami pia­sku, pie­ką­cymi jak tysiące igieł wbi­ja­nych w skórę. Leo
musiał dostrzec świa­tła mojego auta, bo wyszedł po mnie z para­so­lem.


Miał około sześć­dzie­siątki, był mojego wzro­stu i – jak na swój wiek –
pre­zen­to­wał zdu­mie­wa­jąco atle­tyczną syl­wetkę. Wydatna żuchwa, przy­cięte
krótko maszynką siwe włosy i sze­roki uśmiech, który demon­stro­wał przy
każ­dej oka­zji. Pod­biegł do mnie, prze­ska­ku­jąc przez kilka kałuż, które
już zdo­łały się utwo­rzyć na wyło­żo­nej kamien­nymi pły­tami ścieżce
prze­ci­na­ją­cej fron­towy ogró­dek. Spo­tka­li­śmy się w poło­wie drogi i na
znak przy­wi­ta­nia pokle­pa­li­śmy się po ramio­nach. Próba roz­mowy w tych
warun­kach zakra­wa­łaby na idio­tyzm. Ruszy­li­śmy pędem do domu.


– A już myśla­łem, że będziesz się chciał wykrę­cić od wizyty –
powie­dział, gdy tylko zna­leź­li­śmy się pod dają­cym schro­nie­nie dasz­kiem
ganku i otrzą­sa­li­śmy się z wody, narze­ka­jąc na okropną pogodę. – Cho­ciaż
to jedy­nie kilka kro­pel.


– No wła­śnie – pod­trzy­ma­łem żar­to­bliwy ton jego wypo­wie­dzi. – Po pro­stu
letni desz­czyk.


Spoj­rze­li­śmy ku hory­zon­towi, mru­żąc oczy, żeby nie wpa­dał do nich
pia­sek. Gigan­tyczny front atmos­fe­ryczny zbli­żył się już na pięć czy
sześć mil do brzegu, choć trudno było to oce­nić z całą pew­no­ścią. Teraz
już bły­ska­wice waliły w ocean jedna po dru­giej.


Leo ujął mnie za ramię.


– Szybko, wejdźmy do środka. Nie ma co tu ster­czeć, jesz­cze któ­raś
bły­ska­wica nas zgril­luje.


Rzu­cało się w oczy, że dom Koga­nów nie został urzą­dzony na pokaz. Był
wygodny i wypo­sa­żony w stylu rusty­kal­nym, można było jed­nak dostrzec
sporo wykwint­nych detali, takich jak ogromny tele­wi­zor marki Bang
Olu­fsen, pia­nino, na któ­rym od paru lat uczyła się grać Marie, i dobrze
wypo­sa­żona biblio­teka z obfi­tym zbio­rem ksią­żek podróż­ni­czych i albu­mów
o foto­gra­fii. Na ścia­nach, pół­kach i komo­dach znaj­do­wała się kolek­cja
pej­zaży irlandz­kich, wyko­na­nych w tech­ni­kach pastelu i akwa­reli,
pod­pi­sa­nych M. Kogan. Jeden z takich obra­zów wisiał w moim domu nad
komin­kiem i sta­no­wił pre­zent, który kilka mie­sięcy temu otrzy­ma­łem od
autorki.


Marie pode­szła, aby się przy­wi­tać, ledwo wsze­dłem do pokoju. Była
wysoką, szczu­płą kobietą, szy­kowną i ele­gancką. Zawsze byłem prze­ko­nany,
że jest potom­ki­nią jakie­goś moż­nego, ary­sto­kra­tycz­nego rodu, aż do
chwili, kiedy zwie­rzyła mi się, że jej rodzice pro­wa­dzili hur­tow­nię
gdzieś w Neva­dzie. Podob­nie jak Leo, wyda­wało się, że także ona zawarła
pakt z dia­błem, bo nie widać było po niej oznak sta­rze­nia. Moja zna­joma,
Judie Gal­la­gher, zażar­to­wała kie­dyś, że przy­pusz­czal­nie mał­żon­ko­wie
Kogan są wam­pi­rami, bo wia­domo, że te zacho­wują wiecz­nie mło­dzień­czy
wygląd. Tak czy owak, nie tylko starsi męż­czyźni z wio­ski
entu­zja­stycz­nie obra­cali się za Marie, kiedy koło nich prze­cho­dziła.


Oprócz mnie zapro­szeni zostali także Frank i Laura O’Rourke, wła­ści­ciele
kwia­ciarni i sklepu z pamiąt­kami na Main Street, z któ­rymi Marie
nie­dawno się zaprzy­jaź­niła, a któ­rych ja zna­łem jedy­nie z widze­nia. Leo
zwie­rzył mi się kie­dyś, że uważa, iż nieco za bar­dzo zadzie­rają nosa.
„Lubią sami sie­bie słu­chać i plot­kują o miesz­kań­cach wio­ski w takim
tonie, jakby sami byli kimś lep­szym”, powie­dział, ale stwier­dził, że
należy doko­ny­wać wysił­ków na rzecz życia spo­łecz­nego w takich dziu­rach
jak Clenh­bur­ran, które poza sezo­nem liczyło sobie około stu
pięć­dzie­się­ciu miesz­kań­ców.


Marie uca­ło­wała mnie w policzki i przed­sta­wiła O’Rourke’om, któ­rzy
sie­dzieli już na kana­pie przy roz­pa­lo­nym kominku i pocią­gali brandy,
którą Leo nie­zwłocz­nie wlał także do mojego kie­liszka. Na mój widok
Laura zerwała się na nogi i zaczęła dość dziw­nie się zacho­wy­wać. Splo­tła
palce obu dłoni, stwier­dziła, że to dla niej „praw­dziwy zaszczyt” mnie
poznać, a potem dodała: – Mam parę pana płyt i uwiel­biam wszyst­kie
pio­senki, są takie… takie… – mówiąc to, zro­biła mi miej­sce przy sobie na
kana­pie i ude­rzała w nie dło­nią, wska­zu­jąc, żebym usiadł. – Mam do pana
tyle pytań! Leo powie­dział nam, że nie­kiedy pan gra – wska­zała na
pia­nino. – Mam nadzieję, że my też zosta­niemy zaszczy­ceni…


Spoj­rza­łem na Leo mor­der­czym wzro­kiem, ale z kamienną twa­rzą
odpo­wie­dział mi uśmie­chem. Nie pozo­stało mi nic innego, jak odpo­wia­dać
na nie­zli­czone pyta­nia Laury O’Rourke, bez powo­dze­nia ocze­ku­jąc na to,
żeby jej mąż Frank – facet o pocią­głej twa­rzy i szkli­stych oczach płaza
– przy­wo­łał ją do porządku i zasu­ge­ro­wał, że nie wypada tak drę­czyć
ludzi. Nie docze­ka­łem się. Przy­le­piła się do mnie jak pijawka, z dru­giej
strony unie­ru­cho­mił mnie kie­li­szek wypeł­niony nie­mal po brzegi i nie
mogłem się ruszyć.


– Widzia­łam pana w tele­wi­zji na gali BAFTA przed dwoma laty. Wyszedł
pan, żeby ode­brać nagrodę z rąk Dar­rena Flynna i Kate Win­slet. O mój
Boże, nie mogę wprost uwie­rzyć, że sie­dzimy tu razem jakby ni­gdy nic! –
Mówiąc to, poło­żyła mi dłoń na kola­nie i zaśmiała się w taki spo­sób, że
dźwięk jej śmie­chu roz­śmie­szył mnie i też się roze­śmia­łem.


Leo dołą­czył do chóru, a pan O’Rourke wyko­rzy­stał oka­zję, żeby pochło­nąć
spory łyk brandy i rozej­rzeć się za dolewką.


– Och, panie Har­per! Pro­szę mi powie­dzieć, jaka jest Kate pry­wat­nie?


Sta­ra­łem się jakoś znieść to wszystko, opo­wie­dzia­łem kilka sta­rych
aneg­dot, cały czas mając doj­mu­jącą świa­do­mość, że pocho­dzą one z zamierz­chłej epoki mojego życia, i z ulgą przy­ją­łem wezwa­nie Marie do
zaję­cia miejsc przy stole.


Pań­stwo O’Rourke usie­dli pierwsi i Laura usi­ło­wała ścią­gnąć mnie na
miej­sce mię­dzy sobą a mężem, ale mia­łem tak dosyć, że uda­jąc
roz­tar­gnie­nie, wymkną­łem się jej zaku­som i wylą­do­wa­łem na rogu obok Leo
i naprze­ciwko Marie, która wła­śnie sta­wiała na stole misę z sałatką z maka­ro­nem i kre­wet­kami. Nie dając szans pani O’Rourke, wygło­si­łem jakiś
komen­tarz o sztor­mie, mając nadzieję, że temat pogody wystar­czy nam do
końca posiłku.


– Naprawdę paskud­nie to wygląda – powie­dzia­łem. – Sły­sza­łem, że mówiono,
iż wiatr osią­gnie sto mil na godzinę.


– Pięć­dzie­siąt pięć węzłów, a nawet wię­cej, to nor­malne w tych oko­li­cach
– sko­men­to­wał Leo. – Ale to, co jest nie­zwy­kłe, to te wyła­do­wa­nia
elek­tryczne. Roz­ma­wia­łem po połu­dniu przez radio ze służ­bami
mete­oro­lo­gicz­nymi Done­gal i powie­dzieli mi, że sztorm potrwa do rana.


– Jest pan radio­ama­to­rem? – zain­te­re­so­wał się Frank.


– Nie… – odparł Leo. – Rzadko roz­ma­wiam przez radio, wła­ści­wie jedy­nie
ze służ­bami obrony cywil­nej, a cza­sem z Dono­va­nem czy innymi ryba­kami.
Mam radio raczej na wszelki wypa­dek. Zasięg tele­fonu jest tu dość
nie­pewny.


– Zga­dza się – potwier­dził O’Rourke. – Już w Clenh­bur­ran jest zły, więc
co dopiero tutaj.


– A pan, panie Har­per? – Laura przy­stą­piła do ataku. – Jak się panu
mieszka w tak odlud­nej oko­licy? Nie boi się pan? Nie powi­nien pan się
bać, tu się ni­gdy nic nie dzieje.


– Cie­szy mnie to – odpar­łem. – W isto­cie…


– Cho­ciaż ostat­nio ludzie mówią – prze­rwała mi wypo­wiedź Laura – że
prze­stało tu być aż tak bez­piecz­nie. Na przy­kład sklep pań­stwa Ken­nedy
został obra­bo­wany w zeszłym roku. Sły­sza­łam też, że nie­da­leko od For­town
był napad na dom. Wła­my­wa­cze weszli do środka, pod­czas gdy wła­ści­ciele
spo­koj­nie spali. Krążą wie­ści, że gra­suje tu banda zło­czyń­ców z Europy
Wschod­niej, ale Frank jest zda­nia, że plotki roz­sie­wają sprze­dawcy
alar­mów.


– Przy­chy­lam się do jego zda­nia – włą­czył się Leo. – Nie sądzę, aby
prze­stęp­com chciało się zapusz­czać na ten koniec świata po to, żeby
ukraść komuś tele­wi­zor. Ja oso­bi­ście mam zamiar nie dać się zastra­szyć.


– Świet­nie to ują­łeś, Leo – powie­dzia­łem.


– A ty, Marie? – spy­tał Frank. Sie­dział spo­koj­nie, patrząc do wnę­trza
swo­jego kie­liszka. – Jak zno­sisz to samotne życie na odlu­dziu?


– Doprawdy, wcale o tym nie myślimy – odparła Marie. – Zda­rzało nam się
miesz­kać w o wiele bar­dziej nie­bez­piecz­nych miej­scach i ni­gdy nic nam
się nie stało, no może z wyjąt­kiem jakiejś drob­nej kra­dzieży czy cze­goś
takiego. Ale podzie­lam zda­nie Leo. Komu by się chciało tak daleko
zapusz­czać, żeby coś nam ukraść? Jest tyle lep­szych miejsc dla bandy
zło­dziei…


Błysk pio­runa, po któ­rym nastą­pił okropny grzmot, ode­rwał nas od
kon­wer­sa­cji o prze­stęp­cach i przy­wró­cił na drogę roz­wa­żań
mete­oro­lo­gicz­nych.


– No cóż, to nie pierw­sza i nie ostat­nia let­nia burza. W sierp­niu zawsze
okrop­nie pada. Może znowu będą powo­dzie, tak jak dwa lata temu.


Frank O’Rourke zaczął opo­wieść o przy­ja­cielu, który stra­cił zasiewy
war­to­ści kilku tysięcy euro pod­czas powo­dzi w Gal­way w 2008 roku. Leo
stwier­dził, że nasza pla­neta osza­lała z powodu zmian kli­ma­tycz­nych.


– Ni­gdy w życiu nie widzia­łam takich cumu­lo­nim­bu­sów jak dzi­siej­szej nocy
– wtrą­ciła Marie.


– Cumu­lo­nim­bu­sów? – spy­ta­łem.


– Chmur o takim kształ­cie. Są dziwne. Nie­ty­powe dla tych oko­lic. To ma
zwią­zek ze zmia­nami kli­matu, nie ulega wąt­pli­wo­ści. Czy­ta­łam o tym w „Natio­nal Geo­gra­phic”. Kli­mat Irlan­dii jest uza­leż­niony od cie­płego
prądu Zatoki Mek­sy­kań­skiej. Wpły­wał łago­dząco na tutej­szą pogodę, ale
ostat­nio jest coraz słab­szy i to powo­duje te sztormy. Oraz dziwne zmiany
w tra­sach migra­cji pta­ków.


Nad domem roz­pę­tała się nawał­nica, a pio­runy biły już co minutę. W salo­nie, gdzie sie­dzie­li­śmy, co chwilę gasły i ponow­nie zapa­lały się
żarówki. Cza­sem jedy­nym źró­dłem świa­tła sta­wał się komi­nek, cza­sem nad
naszymi gło­wami roz­le­gał się huk gromu, prze­ry­wa­jąc roz­mowę, którą
wzna­wia­li­śmy wśród żar­tów i wybu­chów śmie­chu.


Ale nawet to wszystko nie wystar­czyło, żeby powstrzy­mać Laurę O’Rourke.
Gdy pierw­sze danie zeszło ze stołu, z tym więk­szą ener­gią przy­stą­piła do
prze­słu­cha­nia.


– Dla­czego wybrał pan wła­śnie Clenh­bur­ran, żeby się osie­dlić? Ma pan
zamiar zatrzy­mać się tu na dłu­żej?


Jedze­nie i wino roz­we­se­liły mnie i nastro­iły bar­dziej towa­rzy­sko.
Odpo­wie­dzia­łem, że nie pierw­szy raz osie­dlam się w Done­gal, żeby
kom­po­no­wać. Poprzed­nio zda­rzyło się to nie­mal pięt­na­ście lat temu.
Zamiesz­ka­łem wów­czas w domu przy­ja­ciół, na zbo­czach Lagir­slan, tuż przy
plaży podob­nej do tej, jaką teraz oglą­dam co dzień przez okno.


– Dora­sta­łem w Dubli­nie – powie­dzia­łem – i w dzie­ciń­stwie przy­jeż­dża­łem
z rodzi­cami do Done­gal na lato. To miej­sce, które na­dal dobrze na mnie
wpływa. Czuję się tu spo­koj­nie i bez­piecz­nie. Przy­pusz­czam, że
przy­po­mina mi szczę­śliwe dni dzie­ciń­stwa.


Jesz­cze nie skoń­czy­łem zda­nia, a już zda­łem sobie sprawę, że nawią­za­łem
do nie­bez­piecz­nego tematu, który nie był mi na rękę. A Laura O’Rourke
natych­miast go pod­chwy­ciła.


– Ma pan rodzinę? – spy­tała.


– Tak – odpar­łem wątłym gło­sem. – Dwoje dzieci.


– Które tu przy­jadą za parę tygo­dni, nie­praw­daż, Pete? – Leo sta­rał się
mnie ura­to­wać.


– Otóż to. Przy­jadą tu na let­nie waka­cje. Mam nadzieję, że spodoba im
się w Done­gal.


– Oczy­wi­ście. Będą zachwy­ceni – pod­chwy­ciła zręcz­nie temat Marie.


Laura O’Rourke patrzyła na mnie z taką miną jak kot na widok myszy, ale
z dru­giej strony tro­chę się wsty­dziła ata­ko­wać mnie wprost. Przy­wo­łała
na usta sztuczny uśmiech i zadała pyta­nie, któ­rego wszy­scy obecni się
spo­dzie­wali.


– Ale… jest pan żonaty, czy…?


– Roz­wie­dziony – odpo­wie­dzia­łem.


– Och. Bar­dzo mi przy­kro. To okropne, kiedy są dzieci, prawda? Moja
kuzynka Beth wła­śnie nie­dawno…


Wtedy Leo rzu­cił się, aby dolać wszyst­kim wina, a Marie wstała i zebrała
ze stołu tale­rze, wypy­tu­jąc jed­no­cze­śnie wszyst­kich obec­nych, jak życzą
sobie mieć wysma­żone bef­sztyki. Pospie­szy­łem, aby jej pomóc, i kiedy
byli­śmy już w kuchni, mru­gną­łem do niej i szep­ną­łem:


– Dzię­kuję.


Jedli­śmy potem dru­gie danie, wspa­niałe bef­sztyki z purée ziem­nia­cza­nym i jarzy­nami, co pozwo­liło mi na krótki odpo­czy­nek. Laura O’Rourke chwi­lowo
stra­ciła zain­te­re­so­wa­nie moją osobą – nie­stety, jedy­nie chwi­lowo – i zagięła parol na Koga­nów. Stwier­dziła, iż sły­szała, że pocho­dzą z Por­t­land, a ona sama ma tam kuzynkę… Kiedy posta­no­wili prze­pro­wa­dzić się
do Irlan­dii? No, kiedy? Czy to prawda, że przez wiele lat miesz­kali w Azji?


Przy­pusz­czam, że cała oko­lica aż huczała od plo­tek na temat „nowych”
sąsia­dów, czyli na nasz temat. Naj­praw­do­po­dob­niej wyni­kało to z uza­sad­nio­nej logiki prze­trwa­nia. W tak nie­wiel­kiej spo­łecz­no­ści ze
wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa należy być dobrze poin­for­mo­wa­nym, wie­dzieć
wszystko o wszyst­kich, poznać dokład­nie bio­gra­fię każ­dego sąsiada. Laura
O’Rourke po pro­stu dawała upust swoim instynk­tom, zarzu­ca­jąc nas
pyta­niami. W przy­padku Leo odnio­sła pełny suk­ces. Nie szczę­dził jej
szcze­gó­ło­wych odpo­wie­dzi i ura­czył ją sporą dawką opo­wie­ści o swym życiu
i przy­go­dach, pod­le­wa­jąc je obfi­cie winem.


W wieku dwu­dzie­stu pię­ciu lat, jak stwier­dził, powie­sił na kołku
ręka­wice bok­ser­skie i opu­ścił jakąś dziurę w Neva­dzie, prze­pro­wa­dza­jąc
się za pracą do San Anto­nio w Tek­sa­sie, gdzie zaczął karierę
ochro­nia­rza. Marie, zanim została jego narze­czoną, w piąt­kowe wie­czory
tań­czyła w rewii w wiel­kim hotelu w Las Vegas. Nale­żała też do chór­ków
takich zna­nych arty­stów jak Tom Jones. Potem opu­ścili Stany Zjed­no­czone
i ruszyli w wielką podróż dookoła świata. Ni­gdy już nie wró­cili na
dłu­żej do Sta­nów, z wyjąt­kiem trzech mie­sięcy po śmierci matki Marie. To
była ostat­nia osoba, która łączyła ich z ojczy­zną, potem byli już sami
na świe­cie i zdani na wła­sny los. Kiedy, według słów Leo, „osią­gnęli
wiek, w któ­rym ludzie mają już prawo, żeby niczego nie musieć”, zaczęli
roz­wa­żać, gdzie spę­dzić jesień życia.


– Z jakie­goś powodu zawsze myśle­li­śmy o dwóch miej­scach: Irlan­dii i Szko­cji. No i o Taj­lan­dii. Pozna­łem wielu ludzi, któ­rzy na eme­ry­tu­rze
posta­no­wili zamiesz­kać w Taj­lan­dii. Kiedy masz ponad pięć­dzie­siąt lat,
możesz wyro­bić sobie stałą wizę i z euro­pej­skiej eme­ry­tury żyjesz jak
król. Ale Marie zawsze wolała starą, dobrą Europę, marzyła o irlandz­kich
wybrze­żach, no i…


Leo mówił i mówił, opo­wie­dział o tym, jak przy­byli do Clenh­bur­ran, a była to histo­ria, którą już kilka razy uprzed­nio sły­sza­łem. Zaczy­nało
mnie ogar­niać roz­tar­gnie­nie. Odbie­głem myślą daleko. W gło­wie zaczęły
tło­czyć mi się zupeł­nie inne sko­ja­rze­nia i wspo­mnie­nia, wal­czyły o moją
uwagę… Zwłasz­cza ten głos. Głos, który usły­sza­łem w swoim wła­snym umy­śle
tuż przed wyj­ściem z domu…


– Nie­kiedy będziesz go sły­szeć, synku.


…i po minu­cie już nie byłem obecny tu, w salo­nie Koga­nów, lecz wró­ci­łem
do domu swo­jego dzie­ciń­stwa w pół­noc­nym Dubli­nie, w pobliżu Coombe, do
małego salo­niku zawsze dobrze ogrza­nego komin­kiem, w któ­rym tliły się
bry­kiety z torfu.


– W naszej rodzi­nie wszy­scy mają dobrze roz­wi­niętą intu­icję, Pete. Ni­gdy
o tym nie zapo­mi­naj.


Moja matka zawsze mówiła o tym z pełną otwar­to­ścią. Ale jedy­nie wtedy,
kiedy byli­śmy sami, we dwójkę. Mówiła o szó­stym zmy­śle. O aniele stróżu.
O gło­sie, który nas chro­nił.


– Wsłu­chuj się w niego. Ist­nieje, aby nam poma­gać.


Zarówno ona sama, jak i w swoim cza­sie jej matka, a moja babka, sły­szały
ten głos. Mówił do nich, ostrze­gał przed róż­nymi nie­bez­pie­czeń­stwami,
przed zagro­że­niami czy­ha­ją­cymi na nie i ich rodziny.


– A teraz przy­szła pora na histo­rię o twoim wuju Vin­cen­cie i auto­bu­sie –
wtrą­cał się ojciec, kiedy udało mu się nas przy­ła­pać na takiej roz­mo­wie.
– Lepiej ni­gdy nikomu spoza rodziny o tym nie mów, jeśli nie chcesz,
żeby uznano cię za sza­leńca.


– Okropny z cie­bie nie­do­wia­rek, papo – łagod­nie kar­ciła go moja matka,
po czym patrzyła na mnie swymi oczami błysz­czą­cymi jak gwiazdy i uśmie­chała się. – Znasz tę histo­rię, Peter? Mój brat Vin­cent, niech
spo­czywa w spo­koju, o mało nie odszedł dużo, dużo wcze­śniej z tego
świata. Na jego szkolny auto­bus wpa­dła roz­pę­dzona cię­ża­rówka. Zgi­nęło
sie­dem­na­ścioro dzieci, kie­rowca i nauczy­cielka. Ale Vin­centa tam nie
było, to był jedyny dzień w jego życiu, kiedy spóź­nił się na auto­bus. A wiesz, dla­czego? Wła­śnie miał wycho­dzić z domu, kiedy moja matka
dostrze­gła, że jeden z guzi­ków przy mun­durku wisi na jed­nej nitce.
Kazała mu zostać, stwier­dziła, że przy­nie­sie przy­bor­nik i bły­ska­wicz­nie
mu go przy­szyje. I pod­czas gdy to robiła, a Vin­nie pro­te­sto­wał, że się
spóźni do szkoły, ten głos prze­mó­wił do mojej matki. Powie­dział jej:
„Nie pozwól Vin­niemu wyjść z domu. Nie dzi­siaj”. A więc matka
przy­szy­wała mu ten guzik naj­dłu­żej, jak mogła. I spe­cjal­nie przy­szyła mu
go do koszuli, po czym uda­wała zdu­mie­nie swoją nie­zręcz­no­ścią i musiała
wszystko odpru­wać. A Vin­nie cały czas się wście­kał, że się spóźni na
auto­bus. „No to się spóź­nisz!”, wrza­snęła wresz­cie matka. I tak się
stało. I tego dnia zgi­nęli wszy­scy jego przy­ja­ciele. Ani jeden nie
prze­żył!


Te opo­wie­ści były w moim domu czymś naj­zwy­klej­szym i bar­dzo gnie­wały
mojego ojca. Zarzu­cał matce, że są nie­wy­cho­waw­cze, że dora­stam w wie­rze
w duchy i prze­czu­cia, i że reli­gia dostar­cza nam wystar­cza­ją­cej nadziei,
więc zby­teczne jest żywić jesz­cze dodat­kowe, fał­szywe i nie­uza­sad­nione
ilu­zje. Uwa­żał, że wiara w prze­czu­cia nie jest czymś odpo­wied­nim dla
dobrego chrze­ści­ja­nina i – ogól­nie rzecz bio­rąc – jest czymś
idio­tycz­nym.


– Wszyst­kie bez wyjątku matki na świe­cie mar­twią się o swoje dzieci,
kiedy te wycho­dzą z domu. Tego dnia Bóg chciał, aby doszło do tej
okrop­nej kata­strofy, a twoja matka pomy­ślała, że…


Ale nie tylko raz się to zda­rzyło, upie­rała się moja matka. I doda­wała,
że jej samej też się coś takiego przy­tra­fia.


– A pamię­tasz, co wyda­rzyło się o poranku 24 marca 1968 roku? Ty,
Patryku, byłeś wtedy ze mną. Leże­li­śmy w łóżku. Pamię­tasz?


– Och… Nie, nie pamię­tam – upie­rał się ojciec.


Oczy­wi­ście, że pamię­tał, zwy­kła mi mówić potem mama w te dłu­gie
wie­czory, kiedy tato uda­wał się do klubu, a ja zosta­wa­łem w domu, żeby
grać na pia­ni­nie. Sie­działa na kana­pie przy kominku, robiąc sza­lik na
dru­tach.


– Zerwa­łam się z łóżka z pła­czem, bo przy­śnił mi się kosz­mar. Widzia­łam
cmen­tarz pełen ludzi. Irland­czy­ków. Wie­dzia­łam, że coś okrop­nego musiało
się zda­rzyć. Powie­dzia­łam o tym two­jemu ojcu, a on na to, żebym się nie
przej­mo­wała, że to tylko zły sen. Ale ja czu­łam w całym ciele, że
naprawdę coś strasz­nego się stało lub sta­nie, jakby ktoś bli­ski mi
umarł. W połu­dnie, pamię­tam, że byłam w kuchni i słu­cha­łam radia,
ogło­sili, że samo­lot z Cork do Lon­dynu wpadł do morza. Patel­nia, którą
trzy­ma­łam w ręku, upa­dła mi na pod­łogę i mało bra­ko­wało, abym i ja tam
się zna­la­zła… Potem, tego samego popo­łu­dnia, powie­dzieli, że to był
samo­lot Aer Lin­gus, roz­bił się nie­da­leko Wexfordu i zgi­nęło
sześć­dzie­się­ciu pasa­że­rów i załoga… Twój ojciec przy­szedł do domu
pobla­dły na twa­rzy, poło­żył się do łóżka i przez co naj­mniej rok nie
chciał o tym gadać, ale to się zda­rzyło dokład­nie tak, jak ci mówię.


Ta opo­wieść była naj­bar­dziej przej­mu­jąca, ale były też inne, wiele
innych… Nie­kiedy tylko o okrop­nym odczu­ciu, które nie­stety się
potwier­dzało („Katty Ken­nedy dziś rano wyglą­dała jak z krzyża zdjęta…”,
a po paru mie­sią­cach szli­śmy na jej pogrzeb: rak kości), innym razem o sły­sza­nym gło­sie („Gdzie jest ta butelka roz­pusz­czal­nika, którą
zosta­wi­łem w kuchni?”, pytał tato… a mama odpo­wia­dała, że wyrzu­ciła ją
przez okno i żeby ni­gdy nie ważył się niczego takiego zosta­wiać w jej
kuchni! „Coś mi powie­działo o spa­lo­nym gar­dle i o czło­wieku, który na
zawsze stra­cił głos”). Ojciec, to oczy­wi­ste, wywra­cał do góry oczy,
wzdy­chał i mówił, żeby nie opo­wia­dała o takich rze­czach przy ludziach.
Och, mamo, mamo…


– Jeste­śmy nie­zwy­kli, Pete. Ty też jesteś kimś nad­zwy­czaj­nym. Sam
pomyśl, jakie piękne melo­die piszesz na for­te­pian. To skądś się bie­rze,
pocho­dzi z nie­biań­skiej czę­ści cie­bie samego. Jesteś małym anioł­kiem,
Pete, wiesz? Być może i ty kie­dyś usły­szysz ten głos…


– Ale ja nie chcę sły­szeć gło­sów, mamo… Tato mówi, że to dobre dla
sza­leń­ców, że zamkną mnie w domu waria­tów, jeśli komuś o tym opo­wiem.


A wtedy matka kła­dła mi dłoń na oczach, opusz­czała mi powieki i prze­su­wała ręką po nosie, jakby chciała mi go urwać.


– Sza­leń­stwem jest żyć tak, jakby życie ni­gdy nie miało się skoń­czyć,
Pete­rze Har­pe­rze. Korzy­staj z życia. Bierz je takim, jakie jest. Nie bój
się go, a życie odwdzię­czy się i da ci to, o co popro­sisz.


To, o co popro­szę.


– …kie­li­szek wina?


Wszystko to, czego tylko będę chciał.


– …jest pan tu z nami, panie Har­per?


Otwo­rzy­łem oczy, lub raczej uży­łem ich, ponie­waż w isto­cie były otwarte,
ale z nich nie korzy­sta­łem, i ujrza­łem panią O’Rourke trzy­ma­jącą butelkę
nad moim kie­lisz­kiem.


– Pyta­łam, czy chce pan jesz­cze wina?


– Nie, dzię­kuję – odpar­łem, wygrze­bu­jąc się ze wspo­mnień. – Nie… Myślę,
że już dość wypi­łem.


Po dese­rze poczu­łem się zmę­czony, a ponadto mia­łem już cał­kiem dosyć
Laury O’Rourke, któ­rej obec­ność sku­tecz­nie blo­ko­wała każdą próbę roz­mowy
z moimi przy­ja­ciółmi, Leo i Marie. Jed­nak przy­ją­łem pro­po­zy­cję wypi­cia
fili­żanki her­baty i usia­dłem na kana­pie sto­ją­cej naprze­ciwko kominka.
Laura, sto­jąc z fili­żanką w ręku, zachwy­cała się kolek­cją obra­zów Marie.
Dopy­ty­wała się, czy Marie pla­nuje urzą­dzić warsz­taty malar­stwa dla
kobiet z wio­ski.


– Jestem samo­ukiem – odparła Marie. – Nie sądzę, żeby była ze mnie dobra
nauczy­cielka.


Laura O’Rourke wyda­wała się nie­za­do­wo­lona z tej odpo­wie­dzi. Dodała, że
chcia­łaby mieć jakiś obraz Marie, który „posłu­żyłby dosko­nale, żeby
zapeł­nić puste miej­sce w moim salo­nie”.


– Jeśli pani chce, Marie może nama­lo­wać pani por­tret – wtrą­cił się Leo.
– Jest nie tylko pej­za­żystką, maluje także wspa­niałe por­trety.


– Czy to prawda, Marie? – spy­ta­łem. – Gdy­bym o tym wie­dział, już dawno
popro­sił­bym cię o nama­lo­wa­nie mojego por­tretu.


– No cóż, kie­dyś zara­bia­łam w ten spo­sób na życie – odparła Marie. – W hote­lach, gdzie pra­co­wał Leo, malo­wa­łam por­trety nie­któ­rych klien­tów, no
i…


– Nama­lo­wała por­tret żony Françoisa Mit­ter­randa, mówię to poważ­nie – Leo
wyda­wał się serio trak­to­wać rolę impre­sa­ria swo­jej nie­śmia­łej mał­żonki.
– Nama­lo­wała też Billy’ego Cri­stala. To zle­ce­nie sfi­nan­so­wało połowę
tego domu – zakoń­czył, jakby żar­tu­jąc.


– Ale wszyst­kie te pej­zaże, które tu wiszą, poka­zują Irlan­dię –
zauwa­żyła pani O’Rourke, spo­glą­da­jąc na ściany. – Nie zacho­wała pani
żad­nego obrazu z innych kra­jów?


Marie zaprze­czyła z uśmie­chem.


– Więk­szość roz­da­łam, nie­które sprze­da­łam. Kiedy przy­je­cha­li­śmy do
Irlan­dii, nie przy­wio­złam ze sobą ani jed­nego, a teraz już bra­kuje mi
miej­sca na ścia­nach. Tak to jest. Myśla­łam nawet, żeby poda­ro­wać część
do para­fii, na kier­masz cha­ry­ta­tywny.


Po wypi­ciu her­baty zaczą­łem zie­wać. Nie było już sły­chać burzy, a żarówki już od dłuż­szej chwili paliły się spo­koj­nie i nie­prze­rwa­nie.
Ponadto Laura O’Rourke ponow­nie zaczęła maru­dzić o pia­ni­nie. Cho­ciaż
uda­wa­łem, że nie rozu­miem alu­zji, wie­dzia­łem, że nie zostawi mnie w spo­koju. To nie­wąt­pli­wie był naj­lep­szy moment, żeby wró­cić do domu.
Pod­nio­słem się z kanapy, prze­pra­sza­jąc za swoją kiep­ską formę w ten
piąt­kowy wie­czór.


Pań­stwo O’Rourke oświad­czyli, że wkrótce wyda­dzą kola­cję i że będą
zachwy­ceni, mogąc mnie gościć w swoim domu.


– Może, kiedy pana dzieci tu będą, wybie­rzemy się żaglówką Franka na
wycieczkę?


Przy­ją­łem dyplo­ma­tycz­nie pro­po­zy­cję i podzię­ko­wa­łem Marie za wspa­niałą
kola­cję. Wło­ży­łem kurtkę i Leo odpro­wa­dził mnie na dwór.


Prze­stało padać, ale wiatr był na­dal pory­wi­sty. Leo, tro­chę
pod­chmie­lony, rzu­cił uwagę o pań­stwu O’Rourke: powie­dział, że zawsze w ich towa­rzy­stwie czuje się jak na prze­słu­cha­niu. Zaczą­łem się śmiać i potwier­dzi­łem, że to uczu­cie nie jest mi obce. I wtedy, a wła­śnie
docho­dzi­li­śmy do samo­chodu, spo­strze­głem, że Leo wpa­truje się uważ­nie w niebo. Pod­nio­słem oczy i ja też to ujrza­łem.


Mon­stru­alna chmura wisiała tuż nad plażą. Świa­tło księ­życa, które
pod­świe­tlało ją gdzieś od tyłu, wydo­by­wało z mroku jej gigan­tyczną
syl­wetkę. Miała kształt ogrom­nej, tłu­stej, czar­nej bezy o śred­nicy
pół­to­rej mili, skrę­co­nej w paskudną spi­ralę, z któ­rej wydo­by­wały się
maleń­kie tor­nada, gasnące zaraz po naro­dze­niu.


– A niech to… Paskud­nie to wygląda – powie­dzia­łem, nie mogąc ode­rwać od
niej wzroku.


– To prawda. Lepiej się pospiesz, zanim to trza­śnie – odpo­wie­dział Leo.
– Naprawdę nie wolisz jesz­cze zostać przez chwilę?


Spo­glą­da­łem na ogromną chmurę, wydętą i czarną, przy­po­mi­na­jącą bóstwo
gniewu na chwilę przed pęk­nię­ciem. Nie ruszała się, spo­koj­nie cze­kała
dokład­nie nad Kłem Billa, nad miej­scem, przez które musia­łem prze­je­chać
za dwie minuty w dro­dze do domu.


Nie wychodź z domu, Pete!


Ale z dru­giej strony co pomy­ślą sobie o mnie O’Rourke’owie, gdy wrócę z ogo­nem mię­dzy nogami? Co im powiem? (Lepiej będzie, jeśli zostanę. Nad
plażą jest okropna chmura, a ponadto mam paskudne prze­czu­cie. Czy już
mówi­łem pań­stwu o prze­czu­ciach, jakie mie­wamy w naszej rodzi­nie?).


Nie tej nocy!


Pomy­śla­łem o wuju Vin­cen­cie i jego guziku. Chciał­bym mieć jakiś
pre­tekst, żeby móc zostać. Być może będę miał szczę­ście i sil­nik nie
zapali. Albo może Leo mnie zmusi, żebym został. Albo może…


– Nie… myślę, że jak się pospie­szę, będę w domu, zanim się zacznie
roz­pier­du­cha – powie­dzia­łem, kle­piąc Leo po ramie­niu. – Spo­koj­nie,
sta­ruszku. Wra­caj do domu. Twoja nowa przy­ja­ciółka z pew­no­ścią ma chęć
zadać ci jesz­cze parę pytań.


Leo zaczął się śmiać, a ja zesko­czy­łem z ganku i wylą­do­wa­łem w ogro­dzie.
Pobie­głem do samo­chodu i wsia­dłem. Leo stał tam na­dal i cze­kał, aż
ruszę. Wsa­dzi­łem klu­czyk do sta­cyjki i prze­krę­ci­łem. Volvo czę­sto bywało
kapry­śne, a w cza­sie burzy aku­mu­la­tory samo­cho­dów zwy­kły się
wyła­do­wy­wać. Wtedy, chcesz czy nie chcesz, musisz zostać w domu two­ich
przy­ja­ciół na całą noc…


Sil­nik zapa­lił za pierw­szym razem.
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Powoli wjeż­dża­łem wąską szu­trową drogą w górę wydmy, czu­jąc, że wiatr
miota moim dwu­to­no­wym volvo V40, jakby było zro­bione z papieru.
Reflek­tory prze­szy­wały noc dwoma wąskimi sno­pami świa­tła i poza ich
obrę­bem nie widać było niczego. Usi­ło­wa­łem nie spusz­czać z oczu pra­wego
skraju szlaku, bo w miarę jak zbli­ża­łem się do Kła Billa, droga
pro­wa­dziła coraz bli­żej urwi­ska, od któ­rego dzie­liły mnie jedy­nie suche
wydmowe zaro­śla.


Nade mną wielka i potężna Bogini Burzy zaczęła wyda­wać z sie­bie okropne
odgłosy zapo­wia­da­jące bli­ski poród. Troszkę przy­spie­szy­łem, bo z nie­chę­cią myśla­łem o tym, że na­dal będę w dro­dze, gdy ta Matka
Wszyst­kich Pio­ru­nów zacznie histe­rycz­nie ryczeć i zrzu­cać na zie­mię
swoje bachory. Nie­stety, gdy tylko wje­cha­łem na szczyt, ujrza­łem coś, co
zmu­siło mnie do wci­śnię­cia pedału hamulca. Na dro­dze, zagra­dza­jąc ją
sku­tecz­nie, leżała wielka gałąź.


Był to wła­ści­wie konar, jeden z kilku, które jesz­cze zacho­wały się na
sta­rym, pięk­nym wią­zie na wzgó­rzu. Mogłem dostrzec, że grub­szy koniec
był poczer­niały i wydo­by­wała się z niego strużka dymu. Z pew­no­ścią
został ode­rwany od drzewa bły­ska­wicą, a następ­nie zmie­ciony na śro­dek
drogi hura­ga­no­wym wia­trem, który wiał od dwóch godzin.


Pochy­li­łem się do przodu i usi­ło­wa­łem coś dostrzec w górze przez
przed­nią szybę. Wielka, czarna beza wła­śnie zaczęła wiro­wać tuż nad
samo­cho­dem. Z jej brzu­cha wydo­by­wały się bły­ski i sły­chać było pomruki
zapo­wia­da­jące grom, przy­po­mi­na­jące chra­pa­nie złego olbrzyma, któ­remu coś
zakłó­ciło sen.


Gdy­bym, zamiast w volvo V40, sie­dział w land rove­rze disco­very, jakiego
miał Leo, nie był­bym w takim kło­po­cie: mógł­bym włą­czyć pierw­szy bieg i prze­je­chać górą po gałęzi, a następ­nego ranka wró­cić z sie­kierą i porą­bać na kawałki zawa­li­drogę. Ale mój nisko osa­dzony wóz nie nada­wał
się do tego typu akro­ba­cji i nie­wąt­pli­wie jedna lub dwie opony padłyby
ofiarą eks­pe­ry­mentu. Ponadto uprzy­tom­ni­łem sobie, że pań­stwo O’Rourke
będą musieli tędy wkrótce prze­je­chać i mogą nie dostrzec na czas
prze­szkody.


A zatem zde­cy­do­wa­łem, co zro­bię i że zro­bię to tak szybko, jak tylko
będę mógł.


Wysko­czy­łem z samo­chodu i dopiero kiedy to zro­bi­łem, zda­łem sobie sprawę
z nie­bez­pie­czeń­stwa. Wszystko, co wie­dzia­łem o burzach, spro­wa­dzało się
do jed­nego faktu: nie powi­nie­nem tu być. Na szczy­cie wzgó­rza, obok
drzewa, pod burzową chmurą, która zabie­rała się do pęk­nię­cia z trza­skiem.


Tej nocy nie.


Czy­ta­łem gdzieś, że w zamknię­tych samo­cho­dach (oraz samo­lo­tach) jest się
bez­piecz­nym pod­czas wyła­do­wań atmos­fe­rycz­nych, ponie­waż elek­trycz­ność
spływa do ziemi po ich powierzchni, nie naru­sza­jąc zawar­to­ści. O mały
włos był­bym wró­cił do środka. Może jed­nak byłoby lepiej sta­rać się
wymi­nąć jakoś tę gałąź… Ale, do dia­bła… Bądź męż­czy­zną, Pete, i stań na
wyso­ko­ści zada­nia. Nie nara­żaj na szwank miło­ści wła­snej i poczu­cia
męsko­ści z powodu byle bzdury, bo ryzy­ku­jesz, że je utra­cisz, mówi­łem
sobie.


Silny wiatr wprost ury­wał mi głowę. Spoj­rza­łem na stary wiąz, oka­le­czony
i dymiący. Poczu­łem zapach dymu, który wydzie­lał, ale nie taki jak z kominka czy grilla, lecz paskudny odór spa­le­ni­zny, jaki wydo­bywa się po
krót­kim spię­ciu lub gdy prze­pali się stary kabel elek­tryczny.


Nasu­nął mi myśl o dniu, kiedy moja córeczka Beatrice, mająca wtedy około
czte­rech lat, wło­żyła palec do kon­taktu. W całym domu wysa­dziło korki, a kiedy wpa­dli­śmy do salonu, gdzie to się stało, zna­leź­li­śmy ją ze
ster­czą­cymi na sztorc wło­sami, nawet wło­ski brwi miała naje­żone. I śmier­działa wła­śnie tak.


Nad moją głową ogromna czarna spi­rala wydała z sie­bie pomruk, który aż
zatrząsł zie­mią. Po raz ostatni popa­trzy­łem w górę i we wnę­trzu
wydę­tego, brze­mien­nego chmu­rzy­ska ujrza­łem coś w rodzaju świa­tła. Wiru
nie­bie­skiego świa­tła.


– Pio­runy ni­gdy nie ude­rzają dwa razy w to samo miej­sce – mruk­ną­łem do
sie­bie.


No już, im szyb­ciej się uwi­niesz z tą gałę­zią, tym lepiej.


Pod­sze­dłem do niej i zła­pa­łem za koniec. Prze­klęty konar ważył o wiele
wię­cej, niż mogłem się spo­dzie­wać. Cią­gną­łem go, sapiąc i usi­łu­jąc
odcią­gnąć na bok drogi, jakby był wska­zówką gigan­tycz­nego zegara, który
nale­żało usta­wić na wła­ściwą godzinę. W oddali plaża była pogrą­żona w ciem­no­ściach. Widać było jedy­nie białe grzbiety fal łamią­cych się na
przy­boju.


Udało mi się uło­żyć gałąź dokład­nie rów­no­le­gle do drogi. Plan wyko­nany w stu pro­cen­tach. Wypu­ści­łem z ulgą cięż­kie drewno i otar­łem dło­nie o dżinsy. Zro­bi­łem krok w kie­runku samo­chodu i nagle uświa­do­mi­łem sobie,
co dzieje się wokół mnie.


Było widno. Mnó­stwo świa­tła.


W pierw­szym odru­chu pomy­śla­łem, że to reflek­tory samo­chodu. Że przez
pomyłkę włą­czy­łem przed wyjaz­dem świa­tła prze­ciw­m­gielne. Ale świa­tła
było dużo, o wiele za dużo.


Oszo­ło­miony, pró­bo­wa­łem iść dalej, ale wtedy zda­łem sobie sprawę, że po
ciele prze­biega mi coś w rodzaju dresz­czu. Łasko­czące wra­że­nie pły­nęło
przez mój krę­go­słup, przez szyję i docie­rało aż do koniusz­ków pal­ców.
Popa­trzy­łem na swoje ręce i ujrza­łem, że owło­sie­nie na nich było
nastro­szone. Każdy z wło­sków ster­czał jak kolce jeża. Mia­łem wra­że­nie,
że ktoś umie­ścił nad moją głową potężny, gigan­tyczny magnes.


Nad moją głową.


Popa­trzy­łem w górę. Wir nie­bie­skiego świa­tła krą­żył coraz szyb­ciej, jak
płyta o tysiącu obro­tów na minutę. „Pio­run nie ude­rza ni­gdy dwa razy w to samo miej­sce”.


Poczu­łem coś w skro­niach. I ból w oczach pora­żo­nych świa­tłem roz­ża­rzo­nym
do bia­ło­ści. Zacho­wa­łem jesz­cze świa­do­mość i zda­wa­łem sobie sprawę z tego, co się dzieje. To były sekundy, byłem tuż obok samo­chodu, ale nie
zdo­ła­łem wsko­czyć do środka. I wtedy to się stało: coś wstrzą­snęło całym
moim cia­łem, użarło mnie w twarz, ramiona, nogi. Zate­le­pało mną jak
kukiełką i wyrzu­ciło w powie­trze.


Na moją głowę zwa­liła się kasa pan­cerna o wadze tysiąca ton. Przy­biła
mnie do ziemi, roz­płasz­czyła, a potem roz­pa­dła się z takim hukiem, jakby
była wyła­do­wana po wręby tysią­cem ton dyna­mitu. Tego było za wiele. Moje
zmy­sły nie wytrzy­mały. Ośle­płem i ogłu­chłem, zna­la­złem się w cał­ko­wi­tej
pustce.


A potem usły­sza­łem swój wła­sny krzyk. Czu­łem, że spa­dam, i ocze­ki­wa­łem,
że moje ciało ude­rzy o zie­mię, ale tak się nie stało. Dalej spa­da­łem i pogrą­ża­łem się w czar­nej otchłani bez dna.
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Otwo­rzy­łem oczy i poczu­łem okropne mdło­ści. Gdzie jestem? Gdzie­kol­wiek
bym był, okrop­nie koły­sało.


– Spójrz­cie! Otwo­rzył oczy – powie­dział ktoś. Roz­po­zna­łem głos, to była
Marie.


Byli­śmy w samo­cho­dzie, jecha­li­śmy z wielką szyb­ko­ścią.


– Marie… zatrzy­maj się, będę wymio­to­wał.


Poczu­łem, że samo­chód hamuje. Nama­ca­łem klamkę ręką, powstrzy­mu­jąc
wszech­ogar­nia­jące mdło­ści, otwo­rzy­łem drzwiczki i ulży­łem sobie.


Usły­sza­łem, że trza­skają inne drzwiczki. Potem kroki. Zbli­żały się.


– W bagaż­niku jest butelka wody. I chu­s­teczki papie­rowe. Przy­nieś tu.


Poczu­łem, że ktoś kle­pie mnie po ple­cach.


– Dobrze, chłop­cze, wyrzuć to z sie­bie.


Świa­tła samo­chodu, który zatrzy­mał się tuż za naszym, oświe­tlały dzieło
sztuki, które wła­śnie wyko­na­łem na asfal­cie. Przy­pusz­cza­łem, że tam
wła­śnie wylą­do­wały sałatka maka­ro­nowa, wspa­niały bef­sztyk Marie i bur­gund Leo.


Ktoś podał mi otwartą butelkę wody. Napi­łem się. Dobrze mi to zro­biło.
Potem ktoś podał mi chu­s­teczki. Wysmar­ka­łem nos i wytar­łem wargi. W ustach mia­łem okropny nie­smak. Wydu­si­łem z sie­bie podzię­ko­wa­nie.


Usi­ło­wa­łem utrzy­mać oczy otwarte, ale czu­łem, że powieki mam cięż­kie.
Tak cięż­kie jak u sta­rego żół­wia. Zresztą całe ciało cią­żyło mi, jak­bym
był wie­ko­wym żół­wiem z Gala­pa­gos. Co naj­mniej stu­let­nim. Nie­wy­klu­czone,
że całe ciało powle­kała mi stward­niała, sztywna sko­rupa.


– Odzy­skał przy­tom­ność? – To powie­dział inny głos, głos Franka O’Rourke.


– Naj­wy­raź­niej – odparł Leo.


Pod­nio­słem głowę i usi­ło­wa­łem na nich spoj­rzeć, ale udało mi się jedy­nie
dostrzec zarys syl­we­tek.


– Co się stało? – wydu­si­łem z sie­bie pyta­nie.


– Stra­ci­łeś przy­tom­ność, Peter, ale już dobrze. Jeste­śmy w dro­dze do
szpi­tala.


– Do szpi­tala? Chyba żar­tu­jesz?


– Nic z tych rze­czy, chłop­cze. To nie żarty. Sądzimy, że zosta­łeś
pora­żony pio­ru­nem. Spo­koj­nie. Za kilka minut doje­dziemy.


Nie wiem, ile czasu nam to zajęło, bo ponow­nie zemdla­łem i ock­ną­łem się
dopiero w recep­cji jakie­goś szpi­tala (Dun­gloe Com­mu­nity Hospi­tal, jak
się póź­niej dowie­dzia­łem). Leo i Frank cią­gnęli mnie, pod­trzy­mu­jąc pod
ramiona. Kilku noszo­wych wyszło z dyżurki i uło­żyło mnie na
trans­por­te­rze. Pamię­tam, że Marie zła­pała mnie za rękę i pocie­szała,
mówiąc, że wszystko będzie dobrze, pod­czas gdy ktoś pchał moje nosze
dłu­gim kory­ta­rzem.


– Nic ci nie będzie, Peter – usły­sza­łem jakiś głos.


Zamkną­łem oczy i znowu stra­ci­łem przy­tom­ność.


Lekarka, która się mną zajęła, nazy­wała się Anita Ryan. Ładna Irlandka,
rudo­włosa i pie­go­wata, nieco pulchna, gada­tliwa i kon­kretna. Zmie­rzyła
mi tętno, osłu­chała, poświe­ciła w oczy latarką.


– Wie pan, dla­czego pan się tu zna­lazł?


– Chyba pora­ził mnie pio­run.


Zaczęła od posta­wie­nia serii pro­stych pytań. Jak się nazy­wam, ile mam
lat. – Co się wyda­rzyło, panie Har­per? – Co pan poczuł? – Czy coś pana
boli?


Sta­ra­łem się opi­sać, co zapa­mię­ta­łem. Samo­chód, gałąź na dro­dze, a potem
to świa­tło. Wir nie­bie­skiego świa­tła. Uczu­cie, że coś ude­rza mnie w głowę… Teraz nie­wąt­pli­wie okrop­nie bolała mnie głowa i odczu­wa­łem silne
mdło­ści. A skóra na całym ciele jakby mi się skur­czyła.


Lekarka stwier­dziła, że muszą mnie prze­świe­tlić. Wstrzyk­nęła mi coś w ramię i powró­ci­łem na nosze. Zawie­ziono mnie przez inny kory­tarz do
gabi­netu rent­ge­no­lo­gicz­nego. Tam wsa­dzono mnie do wnę­trza maszyny w kształ­cie ogrom­nego donata i spę­dzi­łem sporo czasu na wysłu­chi­wa­niu
skrzy­pień i popi­ski­wań. Ból głowy chwi­lowo ustą­pił i skóra prze­stała
mnie cią­gnąć. Przy­pusz­cza­łem, że to pod wpły­wem tego zastrzyku: musiał
zawie­rać śro­dek prze­ciw­bó­lowy.


Po jakiejś godzi­nie wró­ci­łem do mojej pani dok­tor. Zdję­cia prze­świe­tleń
były umiesz­czone w rządku na nega­to­sko­pie. Popro­siła mnie, żebym usiadł
i wysłu­chał, jakie mam wyniki. Były dobre. Nie zna­le­ziono nic, co
mogłoby mnie zmar­twić. Obraz neu­ro­lo­giczny mia­łem zna­ko­mity.
Naj­wy­raź­niej sta­łem się jed­nym z tych „szczę­śli­wych przy­pad­ków”, które
cza­sem się zda­rzają, choć lekarka na­dal była zanie­po­ko­jona fak­tem, że
poczu­łem ude­rze­nie w głowę.


– A teraz pro­szę popa­trzeć. Coś panu pokażę.


Usia­dłem na noszach i roze­bra­łem się od pasa w górę. I tam, w świe­tle
lampy lekar­skiej, odkry­łem coś nie­wia­ry­god­nego. Górna część mojego
tuło­wia, począw­szy od szyi i lewego bicepsa, była zaczer­wie­niona i pokryta jakby dzi­wacz­nym nadru­kiem. Miał wygląd liści paproci czy też
piór i był tak misterny, że wyda­wało się, iż jakiś mistrz tatu­ażu
poświę­cił całe tygo­dnie na wyko­na­nie go czer­wo­nym tuszem.


Jak mi wyja­śniono, były to znaki Lich­ten­berga, nazwane tak na cześć ich
odkrywcy, nie­miec­kiego fizyka Geo­rga Chri­sto­pha Lich­ten­berga, który co
prawda ni­gdy nie został rażony pio­ru­nem, ale w swoim cza­sie poświę­cał
się roz­le­głym bada­niom nad prą­dem elek­trycz­nym. Te naskórne tatu­aże były
wyni­kiem prze­rwa­nia naczyń wło­so­wa­tych pod wpły­wem przej­ścia przez ciało
prądu elek­trycz­nego. Dobra wia­do­mość brzmiała, że znikną po paru dniach.
Lekarka poin­for­mo­wała mnie, że to nie pierw­sze znaki Lich­ten­berga, które
widzi w swoim życiu. Poprzed­nim razem, około dwóch lat temu, zda­rzyło
jej się widzieć jesz­cze bar­dziej wido­wi­skowe, w for­mie roz­gwiazdy,
wyry­so­wane na ple­cach rybaka, któ­rego raził pio­run.


– On także prze­żył, dzięki Bogu – mówiła dalej. – W isto­cie, choć
powszech­nie panuje odmienne mnie­ma­nie, przy­padki ujścia z życiem z pora­że­nia pio­ru­nem nie są takie rzad­kie. Wszystko zależy od jego
ener­gii, od miej­sca pora­że­nia, a przede wszyst­kim od prze­biegu prądu
wewnątrz ciała. Zawsze jest miej­sce wej­ścia, prze­bieg wewnętrzny i miej­sce wyj­ścia. Pod­czas tego prze­biegu wewnętrz­nego prąd pali wszystko
na swo­jej dro­dze. Zależ­nie od tego, jaki obszar ciała lub jakie organy
zostały dotknięte, uraz może być śmier­telny lub nie. Wydaje się, że miał
pan sporo szczę­ścia, ale na wszelki wypa­dek zatrzy­mam pana na noc w szpi­talu na obser­wa­cji.


Leo i Marie cze­kali na mnie w pokoju, do któ­rego mnie zawie­ziono.
Lekarka już ich o wszyst­kim poin­for­mo­wała. Spy­tali, czy nie chciał­bym do
kogoś zadzwo­nić.


– Nie… – odpar­łem. – Nie trzeba. Lekarka powie­działa, że to tylko jedna
noc. Nie chcę nikogo alar­mo­wać.


– Nawet Judie? Z pew­no­ścią chcia­łaby cię odwie­dzić – nale­gał Leo.


– Nie­wąt­pli­wie, przy­ja­cielu – odpar­łem. – Ale dobrze mi zrobi samotna
noc, tro­chę środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych i szpi­talna opieka. Poza tym Judie z pew­no­ścią jest zajęta pen­sjo­na­tem. Wczo­raj powie­działa mi, że wła­śnie
przy­jęła sporą grupę nie­miec­kich pie­szych tury­stek. Ale zanim sobie
pój­dzie­cie, powiedz­cie mi coś wię­cej o moim wypadku.


Z tego, co wyja­wił mi Leo, wyni­kało, że pań­stwo O’Rourke wyszli pół
godziny po mnie i to oni mnie zna­leźli. Mój samo­chód wciąż miał włą­czony
sil­nik i świa­tła. Kiedy zoba­czyli mnie leżą­cego na ziemi, uba­bra­nego w bło­cie i prze­mo­czo­nego, byli prze­ko­nani, że nie żyję. Laura O’Rourke
była tak prze­jęta, że w szpi­talu musiano jej coś dać na uspo­ko­je­nie i Frank zabrał ją do domu.


– Podzię­kuj­cie im w moim imie­niu, kiedy będzie­cie się z nimi widzieli.


– Tak wła­śnie zro­bimy, ale swoją drogą przy­go­tuj się, że sta­niesz się
głów­nym celem wio­sko­wych plo­tek – odparł Leo z uśmie­chem. – Laura jest w tym kie­runku wyjąt­kowo uta­len­to­wana.


– Nie ulega naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści…


– Prze­stań­cie – skar­ciła nas Marie.


Uparli się, że zostaną w szpi­talu do rana, ale w końcu prze­ko­na­łem ich,
że to nie­ko­nieczne.


– Nie mam zamiaru jesz­cze umie­rać, uspo­kój­cie się. Poza tym nie miał­bym
serca zmu­szać swo­ich przy­ja­ciół do spę­dze­nia nocy na takich narzę­dziach
tor­tur – powie­dzia­łem, wska­zu­jąc na znaj­du­jące się w pokoju krze­sełka.


– Zosta­wiam ci moją komórkę – powie­dział Leo, kła­dąc tele­fon na sto­liku
przy łóżku. – Baw się dobrze i nie pod­ry­waj pie­lę­gnia­rek.


Marie żar­tem dała mężowi klapsa, a potem uca­ło­wała mnie w czoło.


– Śpij dobrze, Pete.


Przy­pusz­czal­nie jed­nak elek­trycz­ność na­dal krą­żyła w moim ciele, bo
przez całą noc nie zmru­ży­łem oka. Ponadto głowa znowu zaczęła mnie
boleć.


Leża­łem bez­sen­nie w łóżku, nasłu­chu­jąc pul­so­wa­nia swo­jego orga­ni­zmu,
cze­goś w rodzaju tyka­nia zegarka gdzieś w głębi umy­słu. Byłem sam w pokoju, ale zza drzwi docho­dził cza­sem czyjś jęk, kroki pie­lę­gniarki lub
odgłosy tele­wi­zora, który włą­czył sobie jakiś nocny marek. Już od dawna
nie spę­dzi­łem nocy w szpi­talu. Czy pamię­ta­łem, kiedy był ten ostatni
raz? Ależ oczy­wi­ście.


– To nic takiego, po pro­stu zakrę­ciło mi się w gło­wie.


Deir­dre Har­per, moja matka, zemdlała w skle­pie obuw­ni­czym cen­trum
han­dlo­wego. Kilka osób przy­szło jej z pomocą, usa­dzili ją na krze­śle i wezwali mojego ojca. Ojciec zawiózł ją na pogo­to­wie, a kiedy
bły­ska­wicz­nie przy­le­cia­łem do Dublina z Amster­damu przez Lon­dyn, na­dal
była na obser­wa­cji.


– Mówi, że dobrze się czuje, że to tylko nie­wielka nie­dy­spo­zy­cja –
powia­do­mił mnie ojciec. – Chcia­łem ją od razu zabrać, myśla­łem, że na
obiad będziemy już w domu.


– To nic takiego, zapew­niam cię, synku.


Piękna, pięć­dzie­się­cio­dwu­let­nia kobieta o kasz­ta­no­wych wło­sach i uśmie­chu, który zamie­niał naj­chmur­niej­sze dni w dni szczę­ścia. To z tym
uśmie­chem na ustach ją pamię­tam, kiedy – powia­do­miona o tym, że musi
pozo­stać w szpi­talu na bada­niach – żegnała się ze mną „tylko na chwilę”.


To wtedy wła­śnie usły­sza­łem głos, ten sam rodzaj głosu, który prze­mó­wił
do mnie wczo­raj, zanim wysze­dłem z domu: „Poże­gnaj się ze swoją matką,
Peter. Zapa­mię­taj ją na zawsze taką, jaką ją teraz widzisz: rudo­włosą, z torebką w ręku, w ulu­bio­nej sukience i brą­zo­wych pan­to­flach”.


Myślę, że ujrzała to w moich oczach. Pamię­tam, że jej wła­sne oczy
napeł­niły się łzami, ale ani jed­nej nie pozwo­liła wymknąć się spod
powiek. Zro­biła to dla ojca, to jasne. I jesz­cze raz powtó­rzyła, że
wróci do domu wie­czo­rem… no, może jutro. I poszła w kie­runku
waha­dło­wych, pla­sti­ko­wych drzwi, które połknęły ją na zawsze i zamie­niły
w nie­wol­nicę przy­kutą do łóżka, pod­łą­czoną do naj­roz­ma­it­szych rurek i wenflo­nów, pozba­wioną wło­sów, ale nie­tra­cącą ni­gdy swego uśmie­chu, który
zamarł na zawsze pew­nego okrop­nego listo­pa­do­wego dnia dwa mie­siące
póź­niej. Nisz­cząc mój szczę­śliwy dom rodzinny, zamie­nia­jąc mojego ojca w cień samego sie­bie i wyry­wa­jąc mi w sercu ranę, która ni­gdy się do końca
nie zabliź­niła.


Wspo­mi­na­jąc matkę, roni­łem gorz­kie łzy w samot­no­ści szpi­tal­nej sali.
Zaczy­nało świ­tać i wresz­cie dopa­dło mnie zmę­cze­nie.


Zasną­łem i we śnie ujrza­łem matkę. Była prze­stra­szona i mówiła do mnie
coś, czego nie mogłem usły­szeć.


Następ­nego dnia po prze­bu­dze­niu na­dal bolała mnie głowa. Lekarka
poja­wiła się po śnia­da­niu i zadała mi kilka pytań doty­czą­cych rodzaju
bólu. Czy był cią­gły, czy pul­su­jący? Czy odczu­wa­łem jakby bicie serca
wewnątrz głowy?


– Wła­śnie tak. Taki tęt­niący ból – odpo­wie­dzia­łem.


– No dobrze. A gdzie boli: z przodu, z tyłu, z boku, czy cała głowa?


Odpo­wie­dzia­łem, że boli mnie w środku, tro­chę bar­dziej z lewej strony.


– Podwójne widze­nie? Majaki przed oczami? Ból brzu­cha? Nasi­lone poty?
Łza­wie­nie?


Zapi­sała mi pastylki. Mia­łem brać dwie rano, dwie w połu­dnie i dwie
przed snem, zawsze po jedze­niu.


– Jeśli po upły­wie tygo­dnia na­dal będzie pana bolało, pro­szę się do nas
zgło­sić. Nie powi­nien pan pro­wa­dzić samo­chodu przez pierw­szy tydzień,
chyba że będzie to konieczne. Żad­nych nar­ko­ty­ków ani alko­holu.


– A seks, pani dok­tor?


– Tylko w sytu­acji zagro­że­nia życia.


– A zatem nie mogę narze­kać!


Na komórce wyświe­tlił się nie­ode­brany tele­fon od Judie. Z pew­no­ścią
Marie i Leo o wszyst­kim ją powia­do­mili.


Oddzwo­ni­łem. Po paru sygna­łach ktoś ode­brał i usły­sza­łem głos Judie,
jedyny w swoim rodzaju, żywotny, miły, nieco schryp­nięty pod koniec
zda­nia.


– Sklep pani Houl­li­han, czym mogę słu­żyć?


– Dzień dobry – powie­dzia­łem. – Wła­śnie się tu spro­wa­dzi­łem i chciał­bym
się dowie­dzieć, gdzie mogę wypo­ży­czyć dobrego por­nola.


Judie par­sk­nęła śmie­chem. Mogłem sobie wyobra­zić, jak znu­dzona sie­dzi za
ladą, czy­ta­jąc jakąś grubą książkę i popi­ja­jąc z kubka dymiący napar z żeń-sze­nia, jeżyny czy innej dzi­wacz­nej rośliny. Jedną z tych
ezo­te­rycz­nych her­ba­tek, które tak dobrze do niej paso­wały.


Sklep pani Houl­li­han był od paru mie­sięcy naj­bar­dziej rzu­ca­ją­cym się w oczy budyn­kiem w Clenh­bur­ran. Różowa fasada, żółte okien­nice i doniczki
z kwia­tami, cho­rą­giewki, dzwo­neczki i małe figurki Buddy na para­pe­tach.
Na par­te­rze znaj­do­wał się kie­dyś sklep pro­wa­dzony przez panią Houl­li­han,
który powstał przede wszyst­kim z myślą o let­ni­kach, a zimą tra­dy­cyj­nie
zamie­niał się w aptekę, księ­gar­nię, sklep z zabaw­kami i wypo­ży­czal­nię
fil­mów. Jed­nak od kiedy pani Houl­li­han przed dwoma laty prze­szła na
eme­ry­turę, pod wpły­wem nowej wła­ści­cielki, mło­dej i ener­gicz­nej Judie
Gal­la­gher, zarówno sam sklep, jak i cała wio­ska prze­żyły coś w rodzaju
małej rewo­lu­cji. Teraz stary sklep stał się też ośrod­kiem jogi (zaję­cia
dwa razy w tygo­dniu), salo­nem masażu i aku­punk­tury. Ponadto, w spo­sób
nie­sfor­ma­li­zo­wany, prze­ro­dził się w coś w rodzaju świe­tlicy dla kobiet z wio­ski, które do tej pory musiały zado­wa­lać się zakry­stią małego
kościoła pod wezwa­niem św. Michała. W nowym miej­scu spo­tkań kobiety
kształ­ciły się na róż­nego rodzaju kur­sach oraz pla­no­wały wyprawy na
zakupy do Bel­fa­stu lub Derry (a nawet jedną dłuż­szą, do samego Lon­dynu,
co miej­sco­wych męż­czyzn na wiele dni wypro­wa­dziło z rów­no­wagi).
Poja­wiały się też inne ini­cja­tywy kul­tu­ralne, jak pokaz kina let­niego,
który miał się odbyć w lipcu. Nie trzeba chyba pod­kre­ślać, jak bar­dzo
miej­scowe panie uszczę­śli­wione były tym nowym ośrod­kiem dzia­łań.


Oprócz pro­wa­dze­nia sklepu i „ośrodka kul­tury” Judie prze­kształ­ciła
miesz­ka­nie usy­tu­owane na pię­trze w coś w rodzaju schro­ni­ska
tury­stycz­nego czy też pen­sjo­natu. W kilku poko­jach usta­wiła pię­trowe
pry­cze, prze­zna­czone przede wszyst­kim dla pie­szych wędrow­ców (udało jej
się zamie­ścić o tym wzmiankę w ubie­gło­rocz­nej edy­cji prze­wod­nika Lonely
Pla­net), ale także dla muzy­ków, któ­rzy przy­by­wali na trad ses­sions u Fagana, lub dla zmo­to­ry­zo­wa­nych tury­stów, któ­rym nie udało się zna­leźć
miej­sca w żad­nym z dwóch hoteli w Dun­gloe i zroz­pa­czeni szu­kali nocą
dowol­nego miej­sca, gdzie mogliby zło­żyć głowę.


A ponadto Judie miała naj­lep­szą kolek­cję kla­sy­ków kina na DVD w całym
Done­gal.


– No cóż, mamy tu sporą kolek­cję fil­mów dla doro­słych. Czy gustuje pan w zwie­rzę­tach? W kar­łach? A może tro­chę bon­dage by panu odpo­wia­dało?


– To świetne pro­po­zy­cje, ale może macie pań­stwo coś o jarzy­nach? W stylu
Roz­sza­lałe kabaczki III? Wie pani… Dora­sta­łem w cha­cie na wsi i mie­li­śmy ogromny warzyw­nik.


– No dobrze już, Pete – Judie ponow­nie się zaśmiała. – Jak się czu­jesz?
Marie zadzwo­niła do mnie i wszystko mi opo­wie­działa. Dla­czego do mnie
nie zadzwo­ni­łeś?


– Nie chcia­łem cię mar­twić. Wie­dzia­łem, że jesteś zajęta gośćmi. Zresztą
to nic poważ­nego.


– Do dia­bła, Pete! Pora­że­nie pio­ru­nem! To jakby wyjść cało z wypadku
samo­lo­to­wego! Chcia­ła­bym móc cię wczo­raj w nocy odwie­dzić, nawet jeśli
musia­ła­bym zamknąć na klucz moje Niemki. Ale mów. Jak się czu­jesz?
Lepiej?


– Przede wszyst­kim sam na­dal w to wszystko nie mogę uwie­rzyć –
powie­dzia­łem, wra­ca­jąc myślą do tam­tej chwili. Do wiru nie­bie­skiego
świa­tła. – To wszystko stało się tak nagle… Już jest w porządku. Boli
mnie tro­chę głowa, ale dosta­łem pastylki od pani dok­tor. Powie­działa, że
za parę tygo­dni dojdę do sie­bie.


– Marie mówi, że nie jesteś ranny, ale masz jakieś dziwne opa­rze­nia na
skó­rze.


– Tak, przy­po­mi­nają tatuaż. À pro­pos, zda­łem sobie wła­śnie sprawę, że
chciał­bym mieć tatuaż. Może sobie jakiś każę zro­bić. A tak w ogóle to
stra­ci­łaś wspa­niałą kola­cję wczo­raj wie­czo­rem. I nie­oce­nione towa­rzy­stwo
pań­stwa O’Rourke.


Zaśmiała się sar­ka­stycz­nie.


– Tak, Marie mi powie­działa, że to oni cię zna­leźli. Na szczę­ście nie
mogłam pójść na tę kola­cję, bo gdy­by­śmy zja­wili się razem, Laura
O’Rourke z pew­no­ścią zaczę­łaby wszyst­kim wokół roz­po­wia­dać, że mamy
kil­koro nie­ślub­nych dzieci lub coś w tym rodzaju. Przy­pusz­czam, że
prze­świe­tliła cię na wylot?


– Nie­mal – odpo­wie­dzia­łem. – Sta­ra­łem się sta­wiać opór.


– To ci się tylko tak wydaje… – znowu się zaśmiała. – No dobrze, chcesz,
żebym cię wyra­to­wała z tego szpi­tala?


– Tak, pro­szę. Lekarka dała mi już pigułki i chcą mnie po połu­dniu
wypi­sać.


– Daj mi parę godzin. Niemki wła­śnie biorą prysz­nic i ruszą w drogę
zaraz po śnia­da­niu. Kiedy upo­ram się ze schro­ni­skiem, pod­jadę po cie­bie.
Prze­trwasz do tej pory?


– Mam nadzieję.


– Okej. Słu­chaj, muszę koń­czyć. Mam klientkę i, co naj­dziw­niej­sze,
wydaje się, że chce coś kupić. Do zoba­cze­nia, ty far­cia­rzu.


Dwie godziny póź­niej Judie cze­kała na mnie przy drzwiach szpi­tala.
Wysko­czyła ze swo­jego małego vau­xhalla corsa w kolo­rze butel­ko­wej
zie­leni i rzu­ciła mi się w ramiona. Trudno sobie wyobra­zić, żeby ktoś
mógł lepiej wyglą­dać w wieku dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat. Żywio­łowa,
cie­kawa świata, inte­li­gentna dziew­czyna. I w dodatku dżinsy świet­nie na
niej leżą.


Pierw­szy raz zoba­czy­łem ją sie­dzącą przy sto­liku u Fagana, oto­czoną
lokal­sami poże­ra­ją­cymi ją wzro­kiem. Myśla­łem, że jest tu prze­jaz­dem. Do
tego dnia na szczy­cie mojego ran­kingu miej­sco­wych pięk­no­ści znaj­do­wała
się Teresa Malone, tutej­sza listo­noszka, ogni­ście ruda kobieta o dłu­gich
nogach i buj­nych pier­siach, z którą zda­rzało mi się flir­to­wać przy
pło­cie fron­to­wego ogrodu przy oka­zji dorę­cza­nia poczty. Ale z jakie­goś
powodu mój instynkt samo­za­cho­waw­czy opo­wie­dział się prze­ciwko pan­nie
Malone (być może oba­wia­łem się przed­wcze­snej śmierci przez przy­du­sze­nie
zbyt roz­ro­śnię­tym biu­stem) i od kiedy przy­by­łem do Clenh­bur­ran, nie
spę­dzi­łem nocy z kobietą. Tam­tego dnia, wcho­dząc do pubu Fagana,
zro­bi­łem to, co zawsze: ze świa­do­mo­ścią, że nie jestem stąd, zasia­dłem w kącie ciem­nego, chłod­nego lokalu i przy­go­to­wa­łem się na zno­sze­nie
wystu­dio­wa­nej obo­jęt­no­ści miej­sco­wych. Zamó­wi­łem pintę piwa, któ­rej dość
długo nie dosta­wa­łem, i roz­glą­da­łem się ukrad­kiem. I każde z moich
spoj­rzeń, prę­dzej czy póź­niej, padało na Judie, która roz­ma­wiała z jakąś
kobietą, o któ­rej potem dowie­dzia­łem się, że nazywa się Douglas i jest
żoną wła­ści­ciela pubu.


Nawią­za­łem kon­wer­sa­cję z jed­nym z klien­tów, ryba­kiem Dono­va­nem, o łap­skach wiel­ko­ści wio­seł, i powo­lutku popi­ja­jąc, prze­kro­czy­łem gra­nicę
trzech pół­kwa­ter­ków. Wie­dzia­łem, że tej nocy będę musiał bar­dzo
ostroż­nie pro­wa­dzić, jeśli nie mam zamiaru skoń­czyć w jed­nym z tych
błot­ni­stych dołów, które zagra­żały kie­row­com na dro­dze do Tre­more Beach.
Mię­dzy jed­nym łykiem a dru­gim rzu­ca­łem okiem po sali, ale teraz już
świa­do­mie i bez­czel­nie za każ­dym razem zatrzy­my­wa­łem wzrok na jed­nej
oso­bie. Rybak zauwa­żył moje manewry i rzu­cił żar­cik o moim
„roz­tar­gnie­niu”, dra­piąc się po nosie i zaśmie­wa­jąc. Przy­zna­łem, nieco
spe­szony, że istot­nie, nie jestem w sta­nie ode­rwać oczu od tej
dziew­czyny, i sko­rzy­sta­łem z oka­zji, aby o nią wypy­tać.


– Jak ma na imię? Czy mieszka w wio­sce?


– Judie Gal­la­gher – odparł rybak. – Poja­wiła się tu pew­nego dnia, pie­szo
i z ple­ca­kiem. Nie jako turystka, ale też nie przy­pad­kiem. W jakiś
spo­sób się dowie­działa, że pani Houl­li­han szuka kogoś, kto ją zastąpi w skle­pie, i przy­je­chała, żeby wziąć tę pracę. Od tego czasu mieszka
mię­dzy nami i wszy­scy ją lubimy. Kobiety są zachwy­cone jej dziw­nymi
kur­sami zajęć. Kawa­le­ro­wie o mało nie skręcą sobie karku, kiedy
prze­cho­dzi. A tacy sta­rusz­ko­wie jak ja po pro­stu cie­szą się jej
towa­rzy­stwem.


Nie­długo potem, któ­re­goś popo­łu­dnia, zaj­rza­łem do sklepu pani Houl­li­han.
Z wszyst­kich pre­tek­stów, jakie roz­wa­ża­łem, wybra­łem wypo­ży­cze­nie filmu.
To była dobra wymówka, a ponadto od Leo i Marie dowie­dzia­łem się, że
jest tam warta uwagi kolek­cja kla­sy­ków kina, a wypo­ży­cze­nie jest nie­zbyt
kosz­towne. Kiedy wsze­dłem do środka, Judie zaj­mo­wała się jakąś klientką.
Popa­trzyła na mnie, uśmiech­nęła się i przy­wi­tała. Tego dnia – pamię­tam
to dosko­nale – ubrana była w czarny top i sze­roką spód­nicę w róż­no­ko­lo­rowe pasy. Top dokład­nie przy­le­gał do ciała i odkry­łem, że
Judie jest szczu­plej­sza, niż mi się wyda­wało u Fagana, ma piękny biust,
szyję i kształtne ramiona.


Uda­jąc roz­tar­gnie­nie, zapy­ta­łem o filmy. Wska­zała na półkę na tyłach
sklepu. Podzię­ko­wa­łem i powę­dro­wa­łem w tam­tym kie­runku, a kiedy sta­ną­łem
fron­tem do półki, zamkną­łem oczy i pomy­śla­łem: „Ale laska!”, a krew
zaczęła mi burzyć się w żyłach jak u nasto­latka. Sta­ra­łem się
skon­cen­tro­wać na fil­mach. To prawda, była to nie­zła kolek­cja. Z obec­no­ści takich tytu­łów, jak: Złote dziecko, Rambo czy Poże­gna­nie
z Afryką (te dwa ostat­nie na kase­tach VHS), wywnio­sko­wa­łem, że pani
Houl­li­han już od wielu lat dostar­czała lokal­nej spo­łecz­no­ści roz­rywki
oraz pożywki dla marzeń. Na niż­szych pół­kach (gdzie znaj­do­wały się
rza­dziej wypo­ży­czane pozy­cje) odkry­łem ten sezam kla­sy­ków, o któ­rych
mówili Leo i Marie. Kil­ka­dzie­siąt dobrych fil­mów Billy’ego Wil­dera, Elii
Kazana, Hitch­cocka i Johna Forda, a oprócz tego bar­dziej współ­cze­snych
reży­se­rów, jak Almo­dó­var i Woody Allen.


Wzią­łem do ręki płytę z Wszystko o mojej matce (z muzyką Alberta
Igle­siasa, któ­rego jestem wiel­bi­cie­lem) i wtedy pode­szła do mnie i powie­działa, że prze­pada za tym fil­mem. Odpo­wie­dzia­łem, iż uwa­żam, że
nie­mal cały Almo­dó­var jest dobry, z wyjąt­kiem może kilku tytu­łów, i zaczę­li­śmy roz­mowę o fil­mach, prze­glą­da­jąc te płyty, które miała na
pół­kach. Pod­czas gdy roz­ma­wia­li­śmy, przy­glą­da­łem się jej uważ­nie.
Wyła­pa­łem z akcentu, że jest Angielką i naj­praw­do­po­dob­niej pocho­dzi z Lon­dynu.


Miała wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć lat, ale mniej niż trzy­dzie­ści. Nie
była olśnie­wa­jąco piękna, ale jej uroda miała w sobie coś fascy­nu­ją­cego.
Mogłeś się jej przy­glą­dać godzi­nami i odkry­wać, że piegi zdu­mie­wa­jąco
zdo­bią jej nos, a spoj­rze­nie ma nie­zwy­kłą głę­bię. Gesty­ku­lo­wała ner­wowo
i miała nie­wielki, uro­czy tik w pra­wym oku.


– Gdy­bym miała wybrać coś Woody’ego Allena, to chyba byłaby Tajem­nica
mor­der­stwa na Man­hat­ta­nie lub Danny Rose z Broad­wayu. Now­sze, mniej
eks­pe­ry­men­talne, ale…


Cały czas zasta­na­wia­łem się, co robi taka dziew­czyna jak ona w takiej
wio­sce jak ta.


– W tym pudełku są trzy filmy Billy’ego Wil­dera: Sprawy zagra­niczne,
Strona tytu­łowa i Pięć gro­bów na dro­dze do Kairu, ale wezmę od
cie­bie jak za jeden film, dobrze?


Usi­ło­wa­łem nie gapić się na nią jak głupi, ale i ona nie spusz­czała ze
mnie wzroku. Co jakiś czas odwra­cała oczy w kie­runku półki z fil­mami,
przez chwilę mówiła coś, a kiedy znowu na mnie patrzyła, w jej
sza­fi­ro­wych oczach i na pięk­nych ustach czaił się uśmiech, jakby
pla­no­wała jakiś żart.


– Wezmę tego Wil­dera i Volver Almo­dó­vara. Zawsze chcia­łem wró­cić do
tego filmu. Chyba tytuł wła­śnie to zna­czy: powró­cić.


O Boże, co ja wyga­duję. Czy to miał być żar­cik? Bie­daczka grzecz­no­ściowo
się zaśmiała, ale ma mnie z pew­no­ścią za idiotę. Zaczy­na­łem czuć się jak
głu­piec. Stara się być sym­pa­tyczna, kre­ty­nie, mówi­łem do sie­bie. A ty
wybra­łeś filmy, któ­rych nikt nie chce oglą­dać.


Przez osiem lat mał­żeń­stwa zapo­mnia­łem, na czym polega pod­ryw… Gorzej:
tak naprawdę ni­gdy nie umia­łem pod­rywać kobiet. Te, z któ­rymi byłem,
same rzu­cały się na mnie, nie cze­ka­jąc, aż zacznę je zdo­by­wać.


– Miesz­kasz w oko­licy? – spy­tała w końcu.


– Tak, od paru mie­sięcy. Miesz­kam w Tre­more Beach.


– Aha! To z pew­no­ścią znasz Leo i Marie. Czę­sto bywają u mnie w skle­pie.


Roz­krę­ca­jącą się kon­wer­sa­cję prze­rwało kilku klien­tów i dość głu­pio
posta­no­wi­łem, że to będzie dobry moment, aby sobie pójść. Zapła­ci­łem,
poże­gna­łem się i wysze­dłem ze sklepu bez tchu.


Od czasu zerwa­nia z Clem mia­łem jedy­nie kilka prze­lot­nych przy­gód,
któ­rych nie­mal się wsty­dzi­łem. Pierw­szą mie­siąc po tym, gdy dowie­dzia­łem
się, że Clem zdra­dza mnie z Nie­lsem. Ze stu­dentką z klasy skrzy­piec z kon­ser­wa­to­rium w Amster­da­mie, którą pozna­łem w domu Maxa Sche­if­fera,
przy­ja­ciela i patrona mojego życia sek­su­al­nego w okre­sie roz­wodu. Drugą
ze ste­war­desą KLM, którą pozna­łem w super­mar­ke­cie, a nie w samo­lo­cie,
jak można by się spo­dzie­wać. Ale to były tylko prze­ryw­niki i do chwili
pozna­nia Judie Gal­la­gher żadna kobieta nie wywarła na mnie więk­szego
wra­że­nia.


Wró­ci­łem po tygo­dniu, chcąc ją znowu zoba­czyć. Wsze­dłem do sklepu, nasze
oczy się spo­tkały. Uśmiech­nę­li­śmy się oby­dwoje.


– Hej, jak się masz!


– Hej!


Była czymś zajęta, więc cier­pli­wie cze­ka­łem obok regału z fil­mami,
uda­jąc, że je prze­glą­dam. Za ple­cami usły­sza­łem jej głos.


– Nazy­wasz się Har­per i jesteś muzy­kiem, prawda?


Marie czę­sto bywała w skle­pie, a ponie­waż sam pod­czas poprzed­niej
byt­no­ści wspo­mnia­łem, gdzie miesz­kam, łatwo było dodać dwa do dwóch i Judie już coś o mnie wie­działa – w rze­czy­wi­sto­ści cał­kiem sporo –
ponie­waż, jak się póź­niej dowie­dzia­łem, Marie i Judie odbyły dłu­gie
posie­dze­nie przy her­ba­cie, oma­wia­jąc tego „tajem­ni­czego i inte­re­su­ją­cego
pana z bródką”, który przy­szedł wypo­ży­czyć kilka fil­mów przed paroma
dniami.


Tym razem nie spie­szy­łem się z wyj­ściem. Klienci wcho­dzili i wycho­dzili,
a ja cier­pli­wie cze­ka­łem, przy­glą­da­jąc się półce z fil­mami lub książ­kom
o medy­ta­cji, jodze i medy­cy­nie alter­na­tyw­nej, albo też kolek­cji
bud­dyj­skich figu­ry­nek na ladzie. Było dla mnie jasne, że zapro­szę ją na
randkę tego wie­czoru, i tak się wła­śnie stało. Zapro­po­no­wa­łem jej
pój­ście do Fagana na piwo i tam poszli­śmy po zamknię­ciu sklepu. Był
wto­rek i lało jak z cebra. U Fagana nie było pra­wie nikogo i naj­lep­szy
sto­lik obok kominka cze­kał na nas pusty. Usie­dli­śmy tam, żeby osu­szyć
mokre ubra­nia i poroz­ma­wiać.


Zaczę­li­śmy roz­mowę od wio­ski i od tego, jak to się stało, że się w niej
zna­leź­li­śmy. Ja opo­wie­dzia­łem jej o Amster­da­mie, Dubli­nie, o roz­wo­dzie i o kry­zy­sie twór­czym. Opo­wie­dzia­łem jej o całym swoim życiu i twór­czo­ści,
a ona słu­chała w mil­cze­niu, popi­ja­jąc guin­nessa i wbi­ja­jąc we mnie swoje
nie­bie­skie, żywe i inte­li­gentne oczy. Ale kiedy przy­szła jej kolej, no
cóż, wymi­gała się kil­koma ogól­ni­kami. Powie­działa, że pocho­dzi ze
Szko­cji, z wio­ski na pół­noc od Inver­ness, gdzie „morze tak huczy, że
ludzie od tego wariują”. Nie­wiele opo­wie­działa o rodzi­nie, nato­miast
nazwała ją „dys­funk­cyjną i depre­sjo­genną”. Bez poda­wa­nia szcze­gó­łów.
Sądzę, że – od kiedy wyrwała się z domu w wieku osiem­na­stu lat – ni­gdy
już się z nimi nie widziała.


Stu­dio­wała psy­cho­lo­gię w Lon­dy­nie i pra­co­wała w szpi­talu. A potem
nastą­piła wielka dziura, pięć czy sześć lat, które Judie stre­ściła
jed­nym zda­niem: „Mia­łam dość Lon­dynu”. Następ­nie odbyła podróż po
Indiach, nawią­zu­jąc kon­takt z życiem ducho­wym, z prze­pły­wem ener­gii, z medy­cyną alter­na­tywną i jogą. „Podró­żo­wa­łam samot­nie i po raz pierw­szy w swoim życiu czu­łam się wolna, silna i nie­za­leżna”. Wtedy wła­śnie
zde­cy­do­wała, że chce miesz­kać w miej­scu, gdzie będzie się czuła w pełni
czło­wie­kiem, a nie maszyną pro­du­ku­jącą rze­czy dla innych.


– Ale dla­czego Irlan­dia? Dla­czego Clenh­bur­ran?


– Po powro­cie do Europy miesz­ka­łam przez jedno lato w Ber­li­nie, z przy­ja­ciółką. Pew­nej nocy poma­lo­wa­ły­śmy sobie linie dłoni tuszem i odbi­ły­śmy je na mapie. Moja linia życia prze­bie­gała przez Szko­cję i koń­czyła się na pół­nocy Irlan­dii, mię­dzy dwoma przy­ląd­kami. Pomy­śla­łam:
dla­czego nie?


– Naprawdę? – spy­ta­łem. – Chcesz powie­dzieć, że przy­by­łaś tutaj, bo
wska­za­łaś to miej­sce pal­cem na mapie?


– Nie pal­cem, wska­za­łam je całą dło­nią.


To mnie tro­chę znie­cier­pli­wiło. Dziew­czyna była śliczna i inte­li­gentna,
ale ta zagrywka była raczej dziwna. Zacho­wy­wała się jak Mały Książę
Saint-Exupéry’ego, który uwiel­biał zada­wać pyta­nia, ale nie zno­sił
udzie­lać odpo­wie­dzi. Co to za bzdura z tymi liniami dłoni, w którą nawet
ona sama nie wie­rzy?


Tak czy owak, na­dal mnie pocią­gała. W jej oczach było coś jakby wir
wcią­ga­jący mnie w głąb. Jakby ogień, bunt, sam nie wiem. Jakby to
dzi­kie, szkoc­kie morze burzyło się z całej siły tam, w środku. Pod całą
tą gadką o Indiach i o liniach prze­zna­cze­nia można było ujrzeć
wibru­jącą, słodką, ele­gancką i cie­płą oso­bo­wość, która budziła moje
gorące zain­te­re­so­wa­nie. Przy sta­rym kominku u Fagana mógł­bym z nią
spę­dzić całą wiecz­ność.


Kiedy wła­ści­ciel, pan Douglas, wyrzu­cił nas w końcu, chcąc zamknąć
inte­res, na­dal lało. Pobie­gli­śmy w stronę sklepu, pod któ­rym zosta­wi­łem
zapar­ko­wany samo­chód, i wtedy ona powie­działa, że za dużo wypi­łem, żeby
jechać teraz do Tre­more Beach, i że nie może na to pozwo­lić.


– Dobrze – powie­dzia­łem – zapłacę za pry­czę w twoim schro­ni­sku.


Uśmiech­nęła się i nazwała mnie głup­ta­sem. I tam, oparci o bok mojego
wozu, w stru­mie­niach desz­czu, poca­ło­wa­li­śmy się po raz pierw­szy. A potem
weszli­śmy na pię­tro i przez cały następny dzień na drzwiach schro­ni­ska
wisiała wywieszka „Brak miejsc”.


Udało się nam utrzy­mać rzecz w sekre­cie przez mniej wię­cej mie­siąc, aż
tu któ­re­goś dnia Leo zło­żył mi nie­spo­dzie­waną wizytę, w prze­rwie
bie­ga­nia po plaży, i natknął się na Judie ubraną jedy­nie w mój
pod­ko­szu­lek, szy­ku­jącą kawę w kuchni. Przez cały tydzień śmiał się z naszych min na jego widok. Myślę, że także w wio­sce ludzie połą­czyli
pewne fakty. „Wypo­ży­cza pan czę­sto filmy, panie Har­per?”. „Czyżby miał
pan kino w domu, panie Har­per?”. Leo i Marie stwier­dzili, że wie­ści o naszym związku wpu­ściły nieco tlenu do zatę­chłego i mono­ton­nego życia
towa­rzy­skiego Clenh­bur­ran.


– Czy to coś poważ­nego…?


– Nie… Na razie to tylko przy­goda. Przy­jaźń i może coś wię­cej… Ale każdy
u sie­bie i Bóg wszę­dzie, jak to się mówi. No wiesz…


Droga kra­jowa mię­dzy Dun­gloe i Clenh­bur­ran przy­po­mi­nała trasę rajdu
tere­no­wego, ale dla Judie nie sta­no­wiła wyzwa­nia. Prze­by­li­śmy krętą
trasę czter­dzie­stu mil w pięć­dzie­siąt minut, pod­czas któ­rych roz­my­śla­łem
o tym, jaką iro­nią losu byłoby prze­żyć ude­rze­nie pio­runa i następ­nego
dnia zgi­nąć w wypadku dro­go­wym. Nabra­li­śmy ben­zyny u Andy’ego w Clenh­bur­ran i kupi­li­śmy coś do jedze­nia oraz butelkę wina do kola­cji.
(„Jeśli cze­goś nie ma u Andy’ego, to zna­czy, że tego nie potrze­bu­jesz”,
tak brzmi jego hasło). Potem prze­je­cha­li­śmy przez wieś i skrę­ci­li­śmy w stronę plaży.


Mię­dzy Clenh­bur­ran i Tre­more Beach roz­ciąga się sze­roki pas łąk,
tor­fo­wisk i łagod­nych wzgórz, prze­cięty sta­rym, wąskim trak­tem, który
miał kie­dyś zasto­so­wa­nie woj­skowe. Po dzie­się­ciu milach trakt zba­cza w kie­runku kli­fów i tam zamie­nia się w jesz­cze węż­szą, wysy­paną żwi­rem
drogę, dawną ścieżkę paster­ską, obra­mo­waną kamien­nymi mur­kami, u któ­rych
pod­nóża jak rok długi kwitną polne kwiaty.


Z ostat­niego wzgó­rza można dostrzec błę­kitny bez­kres oce­anu. W tym
miej­scu zapach solanki mie­sza się z odo­rami wsi i bydła, a cza­sem z zapa­chem torfu spa­la­nego w jakimś odle­głym kominku. I wła­śnie z tego
miej­sca wędro­wiec może ujrzeć u swych stóp piękny, biały pia­sek plaży
Tre­more Beach, obra­mo­wany dwoma jęzo­rami czar­nego łupku.


– To stało się wła­śnie tutaj – powie­dzia­łem do Judie, gdy wje­cha­li­śmy na
Kieł Billa.


Zatrzy­ma­li­śmy samo­chód, wysie­dli­śmy i odtwo­rzy­łem to, co pamię­ta­łem z ubie­głej nocy. Konar, z któ­rym się zma­ga­łem, leżał na pobo­czu
poczer­niały od ognia, a w miej­scu, gdzie dosię­gnął mnie pio­run, widać
było poru­szony pia­sek i ślady opon.


– Szla­chetny Frank O’Rourke zna­lazł mnie tutaj leżą­cego w ponie­wierce.
Musiał się nie­źle prze­stra­szyć.


– Wyobra­żam sobie, że żona kazała mu się nie zatrzy­my­wać, tylko
prze­je­chać po tobie – zażar­to­wała Judie.


Objęła mnie i sta­li­śmy przez chwilę w mil­cze­niu, czu­jąc jak dmu­cha
łagodny wiatr, który tej nocy nie przy­wieje ze sobą żad­nego sztormu.


– Na Boga, Pete, ni­gdy nikt ci nie mówił, że nie należy sta­wać pod
drze­wem, kiedy biją pio­runy? – powie­działa Judie i uca­ło­wała mnie w usta.


Tego wie­czoru Judie przy­go­to­wała nadzie­wane bakła­żany i zje­dli­śmy je
przy kominku, popi­ja­jąc chi­lij­skim winem, choć ja ogra­ni­czy­łem się do
jed­nego kie­liszka. Potem Judie roze­brała mnie i obej­rzała moje opa­rze­nia
w kształ­cie liści paproci. A jesz­cze potem kocha­li­śmy się na dywa­nie i zasnę­li­śmy tam, przy­kryci kocami.


O pół­nocy obu­dził mnie ból głowy. Jakby pul­so­wa­nie, rodzące się w środku
czaszki. Posze­dłem po pastylki od lekarki, które zosta­wi­łem w kie­szeni
kurtki. Łyk­ną­łem je i wró­ci­łem do salonu.


Judie spała nie­spo­koj­nie. Mie­wała kosz­mary. Obu­dzi­łem ją deli­kat­nym
poca­łun­kiem, sta­ra­jąc się jej nie prze­stra­szyć. Weszli­śmy na górę, do
sypialni. Pościel była zimna i musie­li­śmy się do sie­bie przy­tu­lić, aby
się ogrzać. Potem usnę­li­śmy i śni­łem o Leo i Marie.


We śnie byli­śmy znowu w szpi­talu w Dun­gloe, ale to nie ja byłem chory,
lecz Leo. Leżał na noszach sztywny, nie ruszał się. W któ­rymś momen­cie
zda­łem sobie sprawę, że jest mar­twy. Prze­ście­ra­dło, któ­rym był
przy­kryty, było całe we krwi. Leo miał otwarte oczy, a jego usta
wyda­wały się czarną jamą bez dna.
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Po paru dniach wszy­scy zapo­mnieli o burzy i zro­biła się tak piękna
pogoda, jakby już nade­szło lato.


Trzy dni spę­dzi­łem, nie wycho­dząc z domu, bolało mnie całe ciało i wszyst­kie mię­śnie. Byłem tak posi­nia­czony, jak gdyby ktoś stłukł mnie
kijem. A ponadto na­dal drę­czył mnie ból głowy. Łyka­łem pastylki zgod­nie
z zale­ce­niami, zaciem­nia­łem pokój (świa­tło na­dal raziło mnie tro­chę w oczy) i godzi­nami słu­cha­łem na swoim iPo­dzie muzyki kla­sycz­nej, nawet
takiej, któ­rej ni­gdy wcze­śniej nie zda­rzyło mi się słu­chać.


Nocami scho­dzi­łem na par­ter, pod­cho­dzi­łem do for­te­pianu i, no cóż,
doty­ka­łem go tylko, muska­łem pal­cami, gła­dzi­łem, pie­ści­łem, jakby był
magiczną lampą, którą należy pocie­rać, aby wysko­czył z niej usłużny
dżin.


– Witaj, Peter. Masz trzy życze­nia. Wypo­wiedz je.


– Mam tylko jedno. Chciał­bym znowu sły­szeć melo­die w swo­jej gło­wie.


Tak wła­śnie było kie­dyś. Poja­wiały się, gdy bra­łem prysz­nic,
spa­ce­ro­wa­łem lub czy­ta­łem książkę. Zaczy­na­łem je nucić, bo bałem się, że
mi umkną, i spie­szy­łem się do domu, żeby zapi­sać je na papie­rze nuto­wym.
Ileż razy tak było. Ileż dobrych rze­czy poja­wiło się z niczego, z tego
magicz­nego źró­dła, które wyda­wało się nie mieć dna. A teraz, cóż za
upa­dek. Czy­tam trak­taty o kom­po­zy­cji, usi­łuję kom­po­no­wać, ścią­ga­jąc
cudze pomy­sły. Wypa­dłem poza magiczny krąg. Jestem teraz nikim, jed­nym z tysięcy i milio­nów śred­nia­ków, któ­rzy tracą połowę życia na próby
stwo­rze­nia cze­goś wykra­cza­ją­cego poza prze­cięt­ność. Znik­nął gwiezdny
pył. Był, ale go nie ma i ni­gdy już nie będzie. Pew­nego razu pod­czas
przy­ję­cia w domu magnata bry­tyj­skiej tele­wi­zji pozna­łem takiego twórcę
jed­nego prze­boju, faceta, który zaro­bił małą for­tunę na jed­nej jedy­nej
pły­cie na początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Potem prak­tycz­nie prze­pił ją
i prze­ba­lo­wał w ciągu trzech lat. Pra­co­wał u tego magnata jako kel­ner.
To nie żart. Roz­no­sił kie­liszki na tacy i opie­ko­wał się papugą swo­jego
pra­co­dawcy. Skoń­czył jako bła­zen milio­nera. Ale przy­naj­mniej miał jakąś
pracę. Niektó­rzy koń­czą jesz­cze gorzej. Na przy­kład ja?


Ran­kiem czwar­tego dnia po wypadku obu­dzi­łem się nie­mal bez bólu, jedy­nie
w głębi mojej czaszki pul­so­wało coś ryt­micz­nie. Nie licząc tego, czu­łem
się dobrze, mia­łem przy­pływ ener­gii i posta­no­wi­łem wyko­rzy­stać ładną
pogodę na maj­ster­ko­wa­nie. Wło­ży­łem sprane dżinsy, koszulę w kratę i botki Tim­ber­land. Zebra­łem włosy w kitkę, na nos wsa­dzi­łem przy­ciem­nione
oku­lary Ray-Ban. Jak­bym był jakimś Neilem Youn­giem miesz­ka­ją­cym na
irlandz­kiej plaży. Wypi­łem fili­żankę Barry’s Tea, słu­cha­jąc w Radio
Coast, jak grupa The Kinks użala się nad losem boha­tera z celu­lo­idu, a potem wsia­dłem do samo­chodu i poje­cha­łem do wsi. Mia­łem zamiar kupić
papier ścierny, pędzle i farbę, aby odno­wić ogro­dze­nie, dość znisz­czone
w ciągu dłu­giej, sro­giej zimy. Prze­klęty płot! Gdy­bym był wie­dział, co
się potem sta­nie, wyrwał­bym go z ziemi tego samego dnia.


Prze­wi­dy­wa­nia Leo speł­niły się w całej roz­cią­gło­ści. Histo­ria mojego
wypadku roze­szła się po całym Clenh­bur­ran jak pożar po suchej tra­wie. W skła­dzie Johna Dur­rana spo­tka­łem połowę miesz­kań­ców wsi, któ­rzy zbie­gli
się, aby wypy­ty­wać mnie o stan zdro­wia. „Zyskał pan dru­gie życie, panie
Har­per!”, „Ale szczę­ściarz z pana! Radzę kupić los na lote­rię”.
„Pró­bo­wał pan wło­żyć żarówkę do ust, żeby zoba­czyć, czy się zaświeci?”.
Sam Dur­ran obsłu­gi­wał mnie jak klienta spe­cjal­nej tro­ski. Nie pozwo­lił
mi wsa­dzić kosiarki do bagaż­nika, lecz zawo­łał syna, Eoina, rudego i pie­go­wa­tego chło­paka, który zawsze wyda­wał się krą­żyć myślą gdzieś w prze­stwo­rzach, i wspól­nie zała­do­wali sprzęt.


– Jeśli nie przy­kryje pan czymś tej płyty od szamba, żeby było równo z grun­tem, znowu pan uszko­dzi kosiarkę – ostrzegł. – Jeśli pan chce, Eoin
może pod­je­chać któ­re­goś dnia i rzu­cić na to okiem. I pro­szę pamię­tać, co
powie­dzia­łem o malo­wa­niu par­ka­nów. Należy dać nawet trzy war­stwy farby,
bo ina­czej ta prze­klęta solanka wszystko prze­żre jesz­cze przed jesie­nią.


Następ­nie uda­łem się na spa­cer po wsi. Powoli poja­wiały się nie­znane
twa­rze. Clenh­bur­ran było maleńką spo­łecz­no­ścią, która liczyła sobie w zimie nie wię­cej niż sto pięć­dzie­siąt osób, ale w lecie liczba
miesz­kań­ców wsi i oko­lic docho­dziła do ośmiu­set. Ulice tak naprawdę były
tylko dwie: High Street i Main Street. Ta ostat­nia scho­dziła do
nie­wiel­kiego portu, gdzie paru ryba­ków na­dal wyko­ny­wało swój odwieczny
zawód i każ­dego ranka na nabrzeżu poja­wiała się świeża dostawa lan­gust.
W zimie więk­szość z nich pako­wano w kor­kowe pojem­niki i tego samego dnia
wysy­łano na targ do Derry, ale latem, kiedy napły­wali let­nicy, na
nabrzeżu usta­wiano nastro­jowe lady, gdzie zaopa­try­wały się oko­liczne
restau­ra­cje i hotele. Innymi zaję­ciami miej­sco­wych były hodowla owiec
(pro­duk­cja mleka, serów i wełny), obsługa tury­stów i ręko­dzieło
(wyra­bia­nie twe­edo­wych koców i nakryć głowy).


Main Street brała swój począ­tek poza wsią, na skrzy­żo­wa­niu z drogą
regio­nalną, i tam znaj­do­wał się jeden z naj­waż­niej­szych punk­tów
kon­tak­to­wych tej nie­wiel­kiej spo­łecz­no­ści, nie licząc kaplicy św.
Michała. Andy’s był połą­cze­niem sta­cji ben­zy­no­wej, pie­karni, fast foodu,
kio­sku z gaze­tami i papie­ro­sami oraz kawiarni samo­ob­słu­go­wej. U Andy’ego
można też było zro­bić zakupy, a było tam pra­wie wszystko. Paliwo do
pie­cy­ków, nawóz do kwia­tów, torf, aku­mu­la­tory i bate­rie, czę­ści do
moto­ró­wek, nasiona, lód w pla­sti­ko­wych tor­bach, piwo…


Pozo­stałe, nie­liczne punkty usłu­gowe Clenh­bur­ran były roz­rzu­cone po Main
Street bez ładu i składu. Skład Dur­rana na samej górze, niżej pub
Fagana, chiń­ska knajpa i w dole, bli­sko portu, sklep-schro­ni­sko-ośro­dek
spo­łeczny-i-kul­tu­ralny pani Houl­li­han.


Judie odby­wała wła­śnie spo­tka­nie z grupą kobiet, do któ­rej przy­łą­czyła
się też Marie. Tema­tem był wie­czór fil­mowy na wol­nym powie­trzu, który
został zapla­no­wany na lipiec. Panie dys­ku­to­wały, gdzie naj­le­piej będzie
umie­ścić ekran, a gdzie pro­jek­tor.


Naj­waż­niej­szym czyn­ni­kiem, który nale­żało wziąć pod uwagę, była pogoda.
Nale­żało mieć plan B, gdyby lał deszcz, czego nie można było wyklu­czyć,
nawet jeśli lato zapo­wia­dało się tak piękne jak w tym roku. Stara hala
obok portu mogłaby posłu­żyć za schro­nie­nie w takim wypadku, ale ta opcja
wyma­gała doko­na­nia wielu uzgod­nień.


Była tam też Laura O’Rourke. Widzia­łem ją po raz pierw­szy od dnia
wypadku. Sko­rzy­stała z oka­zji, aby zapre­zen­to­wać dość prze­sa­dzoną wer­sję
tego, jak mnie zna­leźli, leżą­cego na dro­dze „na wpół żywego”, oraz
pochwa­lić się swoją wraż­li­wo­ścią.


– Frank uklęk­nął, chwy­cił pana za rękę, aby wyczuć puls, a ja modli­łam
się za pana duszę, panie Har­per – powie­działa, bio­rąc mnie za rękę i wpa­tru­jąc się we mnie łza­wym wzro­kiem.


Następ­nie oznaj­miła, że w imie­niu orga­ni­za­to­rek pokazu fil­mo­wego poprosi
mnie o przy­sługę.


– Sądzę, że pan jest naj­wła­ściw­szą osobą, aby wygło­sić prze­mó­wie­nie
powi­talne, panie Har­per. Zrobi pan to, prawda? A może mógłby pan też coś
zagrać? O, tak! To byłoby cudowne!


Sądzi­łem, że Judie lub Marie przyjdą mi z pomocą, ale prze­ciw­nie,
uznały, że to wspa­niały pomysł.


– Może mógł­byś zagrać akom­pa­nia­ment do jakie­goś krót­kiego, nie­mego filmu
– powie­działa Judie. – Cho­ciaż nie wyobra­żam sobie, jak dostar­czyć
for­te­pian do portu.


Ski­ną­łem głową, jakby potwier­dza­jąc, że byłoby cudow­nie, ale zbyt
skom­pli­ko­wane jest trans­por­to­wa­nie ste­in­waya na nabrzeże Clenh­bur­ran.


– To nie musi być for­te­pian, prawda, Pete? – w tym samym momen­cie
powie­działa Marie. – To może być pia­nino elek­tryczne. Z wywa­żoną
kla­wia­turą. Możemy takie wypo­ży­czyć. Naprawdę, Judie, to dosko­nały
pomysł.


Obecne kobiety natych­miast zaczęły bić brawo i nie pozo­stało mi nic
wię­cej, niż uśmie­chać się i kiwać głową oraz żywić w cicho­ści nadzieję,
że coś źle pój­dzie i że plany trzeba będzie odwo­łać. Może nie znajdą
odpo­wied­niego pia­nina, może trans­port okaże się za drogi. Ale tak czy
owak zro­zu­mia­łem, że od tej chwili już nie mam ucieczki i że będę musiał
wziąć udział w poka­zie fil­mów na wol­nym powie­trzu w cha­rak­te­rze mówcy
lub grajka.


Zaofe­ro­wa­łem Marie, że pod­wiozę ją do Tre­more Beach, ale odpo­wie­działa,
że czeka na Leo, który poje­chał po spra­wunki do Dun­gloe. Wyko­rzy­sta­łem
zatem oka­zję, aby dys­kret­nie uszczyp­nąć Judie w jej kształtną pupę i tym
spo­so­bem zade­mon­stro­wać, że Peter Har­per jest już ponow­nie w for­mie i gotowy do użytku, kiedy tylko będzie chciała. Następ­nie poże­gna­łem się z paniami z wio­ski, wsia­dłem do samo­chodu zała­do­wa­nego zaku­pami po wręby i powró­ci­łem na swoją plażę. Opu­ści­łem szyby i napeł­ni­łem płuca tym
jedy­nym w swoim rodzaju powie­trzem, prze­sy­co­nym aro­ma­tem torfu i solanki.


Mój dom stał na nie­wiel­kim wznie­sie­niu nad samym brze­giem plaży. Nie był
zbyt stary. Został wybu­do­wany w latach sie­dem­dzie­sią­tych, miał dwa
poziomy, łup­kowy dach i wielki drew­niany taras od strony morza, skąd
schody scho­dziły w dół, pro­sto na pia­sek. Ten detal archi­tek­to­niczny –
schody na plażę – był czymś, o czym marzy­łem od dziecka, widocz­nie
dla­tego, że gdzieś taki musia­łem widzieć. Zatem kiedy agentka
nie­ru­cho­mo­ści, Imo­gen Fit­zge­rald, która wyszu­kała dla mnie to miej­sce,
powie­działa: „… dom ma drew­niane schody, które koń­czą się na pia­sku”, to
było tak, jakby ktoś przy­ci­snął jakiś guzik w mojej gło­wie: Tak! Tego
wła­śnie szu­ka­łem! Kiedy mogę zoba­czyć dom?


Zoba­czy­łem go w paź­dzier­niku 2009 roku, pew­nego wie­czoru, gdy wiel­kie
chmury o dziw­nych kształ­tach pokry­wa­jące niebo nada­wały powie­trzu
meta­liczny poblask. Dom lśnił jak skarb zna­le­ziony w pia­sku. Błysz­czała
jego biała fasada na tle traw­nika i biały, drew­niany par­kan ota­cza­jący
posia­dłość. Za domem roz­po­ście­rał się ocean i plaża długa na dwie mile,
ujęta w ramiona czar­nych, urwi­stych kli­fów. Powie­dzia­łem „tak”, zanim
wsze­dłem do środka.


Podobno Tre­more Beach leży w naj­bar­dziej wietrz­nym zakątku pół­wy­spu i to
dla­tego nikt się tam nie osie­dla. Sły­sza­łem także, że pod­łoże jest zbyt
piasz­czy­ste i syp­kie. Dom co roku osuwa się o kilka cen­ty­me­trów, co
wyja­śnia, skąd wzięły się spę­ka­nia na murach i dla­czego w małej łazience
na par­te­rze pod­łoga jest lekko sko­śna.


Leo uwa­żał, że jeste­śmy szczę­ścia­rzami. W ostat­nich latach nastała moda
na let­nie rezy­den­cje i różne chaty wyra­stały na wybrze­żach Done­gal jak
grzyby po desz­czu. A to miej­sce było jak z obrazka: długa pusta plaża,
poro­śnięte trawą wydmy, roz­le­głe łąki i wiatr jako jedyny towa­rzysz.


– Myślisz, że da się do tego domu wsta­wić for­te­pian?


Imo­gen, która była bar­dziej przy­ja­ciółką niż agentką nie­ru­cho­mo­ści,
ostrze­gła mnie o wszyst­kich nie­do­god­no­ściach.


– To nie Amster­dam ani Dublin, Peter. Zasięg tele­fonu jest wąt­pliwy albo
żaden, wystę­pują pro­blemy z zaopa­trze­niem w wodę i prąd. Dom wymaga
ogrom­nie dużo pracy. Traw­nik zara­sta, szambo należy utrzy­my­wać w porządku… A ponadto ta samot­ność. Jesteś o dzie­sięć mil od naj­bliż­szej
wio­ski, która sama jest na końcu świata. Będziesz uza­leż­niony od
samo­chodu, zresztą radzę ci, żebyś na wszelki wypa­dek kupił też rower.
No, ale do pozy­ty­wów należy to, że naj­bliż­szy dom jest zamiesz­kany przez
cały rok…


Do tego wszyst­kiego nale­żało dodać, że cena wynajmu nie nale­żała do
niskich i w sezo­nie let­nim jesz­cze wzra­stała, ale nic z tego nie mogło
wpły­nąć na moją decy­zję. Ten dom poja­wił się w moim życiu jak tali­zman,
w chwili kiedy naj­bar­dziej go potrze­bo­wa­łem. Wszyst­kie nega­tywy i nie­do­god­no­ści uzna­łem za miłe wyzwa­nie. Powie­dzia­łem, że się decy­duję,
sto­jąc w salo­nie, wyglą­da­jąc na zewnątrz i pla­nu­jąc, że umiesz­czę
for­te­pian Ste­in­way & Sons wła­śnie tutaj, na wprost ogrom­nych,
prze­szklo­nych drzwi tara­so­wych, i że wio­sną i latem będę mógł grać przy
otwar­tych oknach, mając tylko jed­nego słu­cha­cza: ocean.


– Jesteś pewien, Peter? Będziesz tu sam ze swoim for­te­pia­nem, a w nocy
wokół domu będzie sły­chać jedy­nie wiatr.


Ogłu­sza­jące wycie wia­tru, które nie pozwoli usły­szeć muzyki, dzwonka
tele­fonu ani krzy­ków woła­nia o pomoc, gdyby coś się wyda­rzyło.


– Tak – powie­dzia­łem zde­cy­do­wa­nym gło­sem. – Tego wła­śnie szu­ka­łem.


Zja­dłem sałatkę, sie­dząc na tara­sie, czy­ta­jąc gazetę i patrząc na sta­tek
towa­rowy prze­su­wa­jący się powoli gdzieś na hory­zon­cie. Tego popo­łu­dnia
morze było spo­kojne. Plażę oku­po­wało stado mew, uwi­jały się w pobliżu
skał i prze­szu­ki­wały czarne zwoje alg, które fale wyrzu­ciły na brzeg o świ­cie. Szu­kały kra­bów lub cze­goś innego do zje­dze­nia. W ska­łach było
kilka małych grot, gdzie roiło się od mor­skich stwo­rzeń. Wie­dzia­łem, że
spodo­bają się Jipowi. Jedna z nich była tak duża, że można było do niej
wejść na sto­jąco. Kie­dyś to zro­bi­łem. Dopiero po paru metrach skle­pie­nie
obni­żało się na tyle, że jaski­nia zamie­niała się w wąski i niski
kory­tarz. Ide­alna kry­jówka. Przed kim niby miał­bym się tu chro­nić? –
natych­miast zapy­ta­łem sam sie­bie.


Poczu­łem nagle, że ból głowy zain­sta­lo­wał mi się już na stałe gdzieś w głębi czaszki. Wsta­łem, zebra­łem ze stołu i posze­dłem do kuchni po
pastylki.


Parę godzin póź­niej byłem w ogro­dzie, oto­czony wszyst­kimi nabyt­kami ze
składu Dur­rana, szy­ku­jąc się do roz­po­czę­cia wiel­kiego dzieła. Wtedy
ujrza­łem, że Leo biega po plaży. On także mnie doj­rzał z daleka,
poma­chał do mnie i skrę­cił w kie­runku mojego domu.


Tre­more Beach miała około dwóch mil dłu­go­ści. Z oby­dwu koń­ców
ogra­ni­czały ją jęzory czar­nych skał prze­cho­dzące w klify, więc Leo
musiał prze­biec wzdłuż brzegu ze dwa razy w tę i z powro­tem, żeby
wyko­nać to, co nazy­wał „swoim pod­sta­wo­wym ćwi­cze­niem”. Pew­nego ranka
sie­dzia­łem przy for­te­pia­nie i pamię­tam, że byłem w szoku, kiedy
ujrza­łem, jak zdej­muje ubra­nie tuż nad brze­giem. Był luty i cho­ciaż
pogoda była nie­zła jak na tę porę roku, morze przy­po­mi­nało lodo­watą
breję. Leo Kogan rzu­cił się w fale Atlan­tyku w spoden­kach kąpie­lo­wych, a ja byłem bli­ski wezwa­nia poli­cji, bo pomy­śla­łem, że to próba
samo­bój­stwa.


– Ależ skąd! To wspa­niale działa na krą­że­nie. Powi­nien pan spró­bo­wać –
powie­dział kilka dni póź­niej, kiedy spo­tka­li­śmy się na tor­fo­wi­skach. On
jechał do wsi, a ja wra­ca­łem z zaku­pów.


Tego typu sytu­acje spra­wiły, że począt­kowo Leo i Marie wydali mi się
dość dziwną parą. Dzi­waczną lub eks­tra­wa­gancką, nie mogłem zna­leźć
odpo­wied­niego słowa. Wyda­wało się, że nie mają dzieci, nie pra­cują i cie­szą się wyśmie­nitą jako­ścią życia. Ponadto, mimo iż było widoczne, że
nie są pierw­szej mło­do­ści, zacho­wy­wali godną pozaz­drosz­cze­nia spraw­ność
i dosko­nały stan zdro­wia. Myśla­łem, że to jacyś eks­cen­tryczni
milio­ne­rzy, cho­ciaż ich samot­ność i dom, któ­rego w żad­nym razie nie
można było uznać za rezy­den­cję boga­czy, kłó­cił się z tą teo­rią.


Pew­nego dnia, jakieś dwa tygo­dnie po mojej prze­pro­wadzce, poja­wili się
nie­spo­dzie­wa­nie w drzwiach, nio­sąc kosz z przy­sma­kami i butelkę wina.
„Witamy miłego sąsiada”, powie­dzieli i weszli jakby ni­gdy nic aż do
salonu. Muszę przy­znać, że z początku utrzy­my­wa­łem w sto­sunku do nich
dość zimną rezerwę. Schro­ni­łem się w tym odlud­nym miej­scu, żeby
skon­cen­tro­wać się na pracy, i oba­wia­łem się, że zbyt towa­rzy­scy sąsie­dzi
będą poja­wiali się raz po raz w poszu­ki­wa­niu kogoś do kon­wer­sa­cji.
Jed­nak sprawy uło­żyły się odmien­nie. To ja ich potrze­bo­wa­łem. Przez cały
pierw­szy mie­siąc mojego pobytu mia­łem nie­koń­czące się pro­blemy z domem.
Piec nie dzia­łał, w domu pano­wało lodo­wate zimno i w nocy musia­łem spać
na dole, przy kominku, okry­wa­jąc się koł­drami i kocami. Agen­cja zwle­kała
z przy­sła­niem fachowca i Leo sam zaofe­ro­wał się, że przyj­rzy się
insta­la­cjom. Zro­bił grun­towny prze­gląd insta­la­cji elek­trycz­nej i poży­czył mi gene­ra­tor prądu na ropę.


Stop­niowo przy­zwy­cza­iłem się do ich widoku. To nie było trudne, bo
naty­ka­li­śmy się na sie­bie nie­mal co dzień. Albo widzia­łem, jak Leo biega
ran­kiem po plaży, albo nasze samo­chody mijały się na dro­dze przez
tor­fo­wi­ska, albo też spo­ty­ka­li­śmy się we wsi na zaku­pach. Już po
mie­siącu życia na tym odlu­dziu zro­zu­mia­łem, jak ważne jest mieć kogoś na
wycią­gnię­cie ręki. W zimie cała ta oko­lica była bez­ludna, a Tre­more
Beach była jed­nym z naj­bar­dziej odizo­lo­wa­nych miejsc na pół­wy­spie. Leo i Marie byli jedy­nymi ludźmi w pro­mie­niu wielu mil. Nie jestem czło­wie­kiem
lękli­wym czy prze­wraż­li­wio­nym, ale w tych warun­kach cie­szyło mnie to, że
nie jestem cał­kiem sam, że mam dobrych sąsia­dów.


Po jakichś sze­ściu tygo­dniach od zamiesz­ka­nia na plaży spo­tka­łem ich u Fagana i szybko usie­dli­śmy przy wspól­nym stole. Roz­ma­wia­li­śmy całymi
godzi­nami w miłej atmos­fe­rze, a ja i Leo wypi­li­śmy tro­chę za dużo i Marie zawio­zła nas do domu. Tam opróż­ni­li­śmy butelkę whi­sky Jame­son,
śmie­jąc się i śpie­wa­jąc, aż w końcu padłem na kanapę i spę­dzi­łem u nich
resztę nocy. Od tego dnia uzna­li­śmy się za przy­ja­ciół i wza­jem­nie
udzie­li­li­śmy sobie ofi­cjal­nych pozwo­leń na skła­da­nie wizyt, kiedy nas
tylko naj­dzie ochota.


– Potrze­bu­jesz pomocy, sąsie­dzie? – spy­tał Leo, dysząc jesz­cze po biegu.


– Byłoby świet­nie – przy­zna­łem. Cho­ciaż John Dur­ran udzie­lił mi kilku
dobrych rad, jak roz­po­cząć prace reno­wa­cyjne ogro­dze­nia, wie­dzia­łem, że
Leo zna się na maj­ster­ko­wa­niu o wiele lepiej ode mnie. – Odwdzię­czę się
paroma piwami.


– Zgoda. Pożycz mi suchą koszulkę, chłop­cze. Jestem cały mokry od potu.
Naj­pierw musimy zeszli­fo­wać starą farbę, i to porząd­nie, bo nowa farba
nie będzie się trzy­mała.


Leo wrę­czył mi kawa­łek papieru ścier­nego i pora­dził, żebym zajął się
frag­men­tem płotu na lewo od furtki, a on zrobi resztę. Obli­czy­łem, że
mamy około czter­dzie­stu szta­chet do obro­bie­nia, i liczy­łem na to, że
jeśli się weź­miemy dziar­sko do roboty, skoń­czymy przed nocą. Oczy­wi­ście
to było tylko moje pobożne życze­nie.


Słońce zabar­wiło się na poma­rań­czowo i skło­niło się nad hory­zon­tem, a mnie udało się wyszli­fo­wać jedy­nie trzy szta­chety. Wynik Leo był dużo
lep­szy, bo skoń­czył osiem. Zro­bie­nie jede­na­stu z czter­dzie­stu zajęło nam
bite cztery godziny! To nie było tak zabawne jak kosze­nie trawy, daję
słowo. Powie­dzia­łem, że jak na jeden dzień – star­czy, i zapro­si­łem Leo
na piwo.


Morze na­dal było spo­kojne. Wiał cie­pły wiatr. Hory­zont był jak płótno
zama­lo­wane wiel­kimi mach­nię­ciami pędzla zamo­czo­nego w far­bie
poma­rań­czo­wej, czer­wo­nej, nie­bie­skiej i czar­nej. Wycią­gną­łem kilka
krze­seł do ogrodu i przy­nio­słem cztery butelki bel­gij­skiego piwa
Trap­pi­stes Roche­fort 6, które kupi­łem kilka tygo­dni wcze­śniej w spe­cja­li­stycz­nym skle­pie w Derry. Usie­dli­śmy, zanu­rza­jąc stopy w tra­wie,
i wznie­śli­śmy nasze zdro­wie, patrząc na zacho­dzące słońce. Lekarka
powie­działa, że zero alko­holu, ale, do dia­bła, pomy­śla­łem, że nie należy
prze­sa­dzać. Ponadto te cho­lerne pigułki nic nie poma­gały. Może pomoże mi
dobry tru­nek.


Już pierw­sza butelka roche­forta (ośmio­pro­cen­to­wego) nas oży­wiła.
Gada­li­śmy o wszyst­kim. O kry­zy­sie. O euro i dola­rze. O Oba­mie… Leo nie
był eks­tre­mal­nie patrio­tycz­nie nasta­wiony, tak jak inni Ame­ry­ka­nie,
któ­rzy osie­dlili się w Irlan­dii, ale przed swo­imi domami umiesz­czali
maszt z flagą Sta­nów Zjed­no­czo­nych i w lecie grali w bejs­bol. Otwar­cie
kry­ty­ko­wał inter­wen­cję Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Iraku i Afga­ni­sta­nie i ubo­le­wał nad roz­pę­taną od 11 wrze­śnia falą ter­ro­ry­zmu. Opo­wie­dział mi,
że pra­co­wał w hotelu Regency w Kuwej­cie tuż przed inwa­zją Iraku na
Kuwejt.


– Tylko przy­pad­kiem udało nam się ujść z życiem. Pod­czas inwa­zji hotel
został zamie­niony w wię­zie­nie. Wtedy ucie­szy­łem się, że Bush wysłał
nasze oddziały.


Leo opo­wia­dał różne histo­rie o hote­lach. Spę­dził w nich więk­szość życia,
w wielu, w róż­nych miej­scach świata. Las Vegas, Aca­pulco, Bang­kok,
Tokio… Lista obej­mo­wała kil­ka­na­ście kra­jów, choć ni­gdy nie udało mi się
wszyst­kich doli­czyć. Kiedy wyda­wało mi się, że już sły­sza­łem wszyst­kie
aneg­doty z jego reper­tu­aru, zaczy­nał jakąś nową opo­wieść, która
otwie­rała przede mną nowe hory­zonty. „Ten pud­ding przy­po­mina mi paskudną
potrawę, którą poczę­sto­wano nas w Szan­ghaju”, „Tylko raz w życiu
pła­ka­łem, że muszę zosta­wić swój samo­chód. To było wtedy, kiedy
opusz­cza­łem Buenos Aires”.


Przez całe życie wyko­ny­wał kla­syczny zawód detek­tywa hote­lo­wego, który
sta­wał się powoli roman­tycz­nym prze­żyt­kiem ogra­ni­czo­nym do naprawdę
wiel­kich hoteli. W więk­szo­ści hoteli, jak mi wyja­śnił Leo, wynaj­mo­wano
zewnętrzne agen­cje ochro­niar­skie. Jed­nak w hote­lach wyso­kiej klasy na­dal
ist­niały wewnętrzne działy ochrony.


Można się było spo­dzie­wać, że co rusz wysko­czy z inną histo­rią, taką,
któ­rej jesz­cze się nie sły­szało. O dyrek­to­rze wiel­kiej firmy,
przy­ła­pa­nym przez żonę w łóżku z trzema pro­sty­tut­kami, który musiał
rato­wać się ucieczką i sko­czył z okna hotelu do basenu. O sta­rej damie,
która sfin­go­wała kra­dzież biżu­te­rii, żeby pobrać ubez­pie­cze­nie. O pięk­nej córce milio­nera, która oka­zała się klep­to­manką. O parze
mał­żeń­skiej, która wynaj­mo­wała apar­ta­menty i ucie­kała bez pła­ce­nia.
Mnó­stwo histo­rii o róż­nych, naj­róż­niej­szych zło­dzie­jach. O oszu­stach,
któ­rzy uda­wali posia­da­czy wiel­kich for­tun. O kon­trak­tach han­dlo­wych na
miliony, pod­pi­sy­wa­nych na hote­lo­wych sto­li­kach. O ofia­rach
naj­roz­ma­it­szych kom­bi­na­to­rów, które despe­racko doma­gały się
spra­wie­dli­wo­ści.


– Był taki typ, mówi­li­śmy o nim el Flaco, bo sądzi­li­śmy, że jest
Argen­tyń­czy­kiem. Oszu­kał ponad sto osób w ciągu pię­ciu lat. Nie­kiedy
nosił wąsy, cza­sem oku­lary. To był łysy, to miał bujną czu­prynę. Był
mistrzem prze­bra­nia. Jeź­dził po całym świe­cie i zatrzy­my­wał się w luk­su­so­wych hote­lach, gdzie uwo­dził nuwo­ry­szy swoją gadką szmatką.
Mówił, że ma posia­dło­ści w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Kopal­nie w Kosta­ryce.
Sztaby złota. Opo­wia­dał bania­luki. Był naprawdę uta­len­to­wany, ponadto
miał zręczne dło­nie. Two­rzył praw­dziwe dzieła sztuki z papieru: bony,
akcje, udziały w fir­mach… Zawsze oka­zy­wało się, że musi szybko wyje­chać
i potrze­buje pie­nię­dzy, więc sprze­daje je za bez­cen. Natkną­łem się na
niego z dzie­sięć razy w róż­nych hote­lach, a pięć razy udało nam się go
nagrać kame­rami do moni­to­ringu. Ale i tak ostat­nim razem, kiedy go
widzia­łem, opu­ścił spo­koj­nie hotel po wyłu­dze­niu dzie­się­ciu tysięcy
dola­rów w gotówce.


Znik­nęły kolejne dwie butelki roche­forta, a słońce pogrą­żyło się w oce­anie. Leo stwier­dził, że musi już iść, bo Marie przyj­dzie po niego z mio­tłą, ale przed­tem popa­trzył na mnie figlar­nie.


– Słu­chaj, chciał­bym ci zadać bar­dzo oso­bi­ste pyta­nie. Mam na
uspra­wie­dli­wie­nie jedy­nie fakt, że jestem pijany, zresztą z two­jej winy.


– Dawaj, Leo – odpo­wie­dzia­łem, śmie­jąc się. – Ale odpo­wiem ci tylko
dla­tego, że przy­znaję się do winy.


– Jak wyglą­dają sprawy mię­dzy tobą i Judie? Na­dal jeste­ście tylko
friends with bene­fits?


– Tak. No cóż – pod­nio­słem rękę do twa­rzy i prze­tar­łem oczy. – Tak to
wygląda.


– A kiedy popro­sisz ją, żeby się z tobą zwią­zała? No wiesz, kiedy
sfor­ma­li­zu­je­cie zwią­zek?


Skoń­czy­łem z masa­żem oczu i popa­trzy­łem na niego z uśmie­chem. Nie po raz
pierw­szy zanu­dzał mnie tym tema­tem i glę­dził o tym, że w jego cza­sach
nie tak to wyglą­dało. Że kiedy jesteś naprawdę zain­te­re­so­wany jakąś
kobietą, nie możesz się ocią­gać. I tak dalej, i tak dalej.


– Już ci mówi­łem, Leo, nie jeste­śmy na tym eta­pie…


– Ach, tak! – ude­rzył się parę razy w skroń, bła­znu­jąc. – Przy­po­mi­nam
sobie. Mówi­łeś mi o tym. Ale cóż, ile razy widzę was razem, tyle razy
mówię sobie: Jaka piękna para! Ale to tylko takie moje bre­dze­nie
sta­ruszka. Już się zamy­kam.


– Nie, w porządku – powie­dzia­łem. – Inte­re­suje mnie twoje zda­nie. Ale
teraz żadne z nas nie chce się poważ­nie anga­żo­wać.


– Oczy­wi­ście. Jasne jak słońce, Pete. Zapo­mnij.


– I masz cał­ko­witą rację, że to wspa­niała dziew­czyna.


– No wła­śnie.


– No wła­śnie.


Zapa­dła cisza. Na spo­koj­nym, poma­rań­czo­wym morzu wolno wznio­sła się i roz­pry­snęła fala. Powierzch­nia wody wyda­wała się pło­nąć.


– No cóż, teraz naprawdę muszę już iść, bo Marie czeka na mnie z wał­kiem. Uma­wiamy się na jutro, żeby dalej malo­wać ogro­dze­nie?


– Jeśli chcesz. Jestem ci wdzięczny. Ale nie chcę nad­uży­wać two­jej
uprzej­mo­ści.


– Nie ma sprawy. Dla mnie to przy­jem­ność. Ponadto zgło­szę się do cie­bie,
kiedy przyj­dzie pora na mój płot. Wtedy ty mi pomo­żesz.


– Możesz na mnie liczyć.


Leo odszedł pod coraz bar­dziej gra­na­to­wym nie­bem, a ja wró­ci­łem do domu,
czu­jąc, że ból ponow­nie roz­sa­dza mi czaszkę. Przy­po­mnia­łem sobie o pastyl­kach, ale naj­pierw musia­łem czymś napeł­nić żołą­dek.


Ni­gdy nie byłem dobrym kucha­rzem, ale od czasu do czasu lubi­łem sobie
coś przy­go­to­wać do zje­dze­nia. Tym razem padło na ban­gers & mash.
Zaczą­łem obie­rać kar­to­fle, słu­cha­jąc Radio Coast w małym tran­zy­sto­rze,
który – jak wiele innych rze­czy – zna­la­złem w sza­fie w przed­sionku.
„Lipiec będzie cie­pły, nie­kiedy burze, ale dużo słońca”. Ucie­szy­łem się.
Chcia­łem, żeby Jip i Beatrice mieli wspa­niałe waka­cje.


Zja­dłem kieł­ba­ski z purée, obli­za­łem palce i połkną­łem pigułki. Po
jakiejś godzi­nie, którą spę­dzi­łem na kana­pie w salo­nie z kry­mi­na­łem w ręku, ból nieco się zmniej­szył, ale na­dal tam był, jak nie­ustanne
pul­so­wa­nie. Posta­no­wi­łem, że jeśli przez cały tydzień będę się tak
kiep­sko czuł, jed­nak zadzwo­nię do mojej lekarki.
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Nie wiem, o któ­rej usną­łem, ani też o któ­rej się obu­dzi­łem. Z jakie­goś
powodu nie popa­trzy­łem na zega­rek i do dzi­siaj się zasta­na­wiam, o któ­rej
godzi­nie to wszystko się wyda­rzyło.


Coś mnie obu­dziło. Jakiś hałas… A może jed­nak ból głowy? Otwo­rzy­łem oczy
i usły­sza­łem wale­nie do drzwi. Do drzwi? W mroku mało co widzia­łem,
zarysy przed­mio­tów były zama­zane. Pomy­śla­łem, że może mi się wyda­wało.
To musiał być sen, pomy­śla­łem. Albo też coś spa­dło i naro­biło huku.


Leża­łem na kana­pie, na par­te­rze. Usną­łem tam, co mi się czę­sto zda­rzało,
ale tym razem czu­łem się jakoś dziw­nie. Pul­su­jący ból w gło­wie nasi­lał
się i to była moja pierw­sza jasna myśl: Ten ból nie jest nor­malny,
Peter, będziesz musiał jutro odwie­dzić lekarkę.


Na zewnątrz padał deszcz. Docho­dził do mnie dźwięk kro­pli ude­rza­ją­cych o szyby i dach domu. Czyżby znowu burza?


I wtedy znowu to usły­sza­łem. Ude­rze­nia. Silne, natar­czywe wale­nie do
drzwi.


– Kto tam? – krzyk­ną­łem. – Musia­łem zro­bić wysi­łek, aby wypo­wie­dzieć te
słowa, jakby moje wargi były cięż­kimi, kamien­nymi pły­tami, które kolejno
musia­łem pod­nieść. – Kto tam?


Usia­dłem na kana­pie, poczu­łem, że moje bose stopy doty­kają dywanu,
ujrza­łem, że kry­mi­nał, porzu­cony wie­czo­rem, leży na pod­ło­dze, i tak
sie­dzia­łem w mil­cze­niu, cze­ka­jąc na odpo­wiedź. To nie­moż­liwe, mówi­łem
sobie. Niczego nie sły­sza­łeś. Jest noc, bar­dzo późno w nocy i nie­moż­liwe, żeby o tej porze poja­wił się tu jakiś domo­krążca. Pod­nio­słem
książkę, zamkną­łem ją i odło­ży­łem, odsu­ną­łem na bok koc, który na­dal
mia­łem owi­nięty wokół kolan. Przez chwilę sie­dzia­łem bez ruchu. W salo­nie był pół­mrok. Sły­chać było jedy­nie, że szyby wibrują pod
ude­rze­niami wia­tru, ale ponadto w całym domu pano­wał spo­kój i cisza. Nie
widać było żad­nego świa­tła na zewnątrz, nie było sły­chać war­kotu sil­nika
samo­chodu.


Dokład­nie w chwili, kiedy zaczy­na­łem wie­rzyć, że wszystko to było
wytwo­rem mojej wyobraźni, znowu coś usły­sza­łem. Wyraźne, szyb­kie
ude­rze­nia do drzwi. Jedno, dru­gie, trze­cie. Silne, pospieszne.
Zasta­no­wi­łem się, dla­czego ten ktoś, kim­kol­wiek by nie był, nie użył
dzwonka. Wycią­gną­łem rękę w stronę włącz­nika lampki, która stała tuż
przy kana­pie. Wci­sną­łem go, ale lampka się nie zapa­liła.


– Co, do dia­bła… – wark­ną­łem.


Pod­nio­słem się i posze­dłem do przed­sionka, po dro­dze pró­bu­jąc wszyst­kich
włącz­ni­ków, ale naj­wy­raź­niej w całym domu nie było prądu. Może to o to
cho­dzi, pomy­śla­łem. Jest jakiś pro­blem z elek­trycz­no­ścią. Może to Leo
albo Marie, jakiś urzęd­nik z hrab­stwa albo stra­żak. Albo małe, zie­lone
ludziki. Do cięż­kiej cho­lery, prze­cież była noc, z pew­no­ścią było około
trze­ciej nad ranem.


W samych drzwiach nie było juda­sza, ale tuż obok nich w ścia­nie była
osa­dzona wąska, wysoka szyba witra­żowa. Na zewnątrz było bar­dzo ciemno i nic nie było widać.


– Kto tam? – krzyk­ną­łem znowu. – Czego?


Dałem temu komuś, kim­kol­wiek by był, kilka sekund na odpo­wiedź, ale
upły­nęły w cał­ko­wi­tej ciszy. Klu­cze od domu zwi­sały z haczyka
umiesz­czo­nego tuż obok drzwi wej­ścio­wych. Haczyk był ozdo­biony
uśmiech­niętą główką skrzata i napi­sem: „Lepre­chaun zacza­ro­wał mnie
wczo­raj­szej nocy”. Nie­mal ni­gdy nie zamy­ka­łem się od środka na klucz,
jedy­nie na zasuwkę. Powoli pod­nio­słem rękę i odsu­ną­łem ją, myśląc
jed­no­cze­śnie, że to chyba nie naj­lep­szy pomysł.


Otwo­rzy­łem drzwi.


Na progu stała Marie. Prze­mo­czona, drżąca w stru­gach desz­czu i zapła­kana. Moja ele­gancka i zawsze spo­kojna sąsiadka, którą nie dalej
jak tego popo­łu­dnia widzia­łem w skle­pie Judie. Powie­działa mi wtedy, że
czeka na Leo, z któ­rym wróci do domu, kiedy tylko on skoń­czy zała­twiać
jakieś sprawy w Dun­gloe. To wszystko prze­le­ciało mi przez głowę w mgnie­niu oka, a jed­no­cze­śnie poczu­łem w ustach kwa­śny smak złych
wia­do­mo­ści. Jakby musnął mnie powiew śmierci, prze­cho­dzą­cej tuż obok.


– Marie! – krzyk­ną­łem. – Na litość boską! Marie! Co się stało?


Nie odpo­wie­działa. Stała nie­ru­chomo tuż przy drzwiach, obej­mu­jąc się
ramio­nami, led­wie widoczna w sła­bym, nik­ną­cym momen­tami świe­tle
księ­życa. Jej wzrok wbity był przed sie­bie, gdzieś pomię­dzy moim
pod­bród­kiem i klatką pier­siową. Wyda­wała się nie­przy­tomna.


Pocią­gną­łem ją do środka i usa­dzi­łem na fotelu obi­tym sztucz­nym
aksa­mi­tem, sto­ją­cym w przed­sionku. Rzu­ci­łem okiem na zewnątrz. Nie było
śladu po żad­nym samo­cho­dzie, z wyjąt­kiem mojego volvo. Było oczy­wi­ste,
że Marie przy­bie­gła tu ze swo­jego domu, naj­praw­do­po­dob­niej plażą, w ciem­no­ściach nocy. Pospie­szy­łem do salonu i zła­pa­łem koc, który zwi­sał z opar­cia kanapy. Wzią­łem też butelkę jame­sona z barku.


– Wypij tro­chę. To cię roz­grzeje.


– Peeete… Peeeete.


Była w szoku. Cał­ko­wity odlot. Roz­bie­gane i pod­krą­żone oczy, twarz
zamie­niona w tru­pią czaszkę. Włosy cał­kiem mokre, przy­kle­jone do głowy.
Dotkną­łem ich, pró­bo­wa­łem ją pogła­skać, prze­ka­zać jej tro­chę ludz­kiego
cie­pła. Pod­nio­sła na mnie oczy. Prze­ra­żone, roz­sze­rzone źre­nice, które
tań­czyły jak osza­lałe.


– Marie… Już dobrze… Pomogę ci, cokol­wiek się zda­rzyło.


Była ubrana w liliową piżamę i szla­frok, które były cał­ko­wi­cie
prze­mo­czone desz­czem i uba­brane w pia­sku. Bose stopy, także całe
zapiasz­czone. Otu­li­łem ją kocem i sta­ra­łem się roze­trzeć jej plecy i ramiona. Sły­sza­łem jej dyszący oddech. Jej ciało było roz­pa­lone, jakby
wła­śnie prze­bie­gła mara­ton. Oddy­chała spa­zma­tycz­nie, jak po wiel­kim
wysiłku. Przez chwilę prze­stra­szy­łem się, że grozi jej zawał.


– Po… mo… cy…


– Co się stało, Marie? Gdzie jest Leo?


To pyta­nie spo­wo­do­wało, że coś zasko­czyło w jej umy­śle. I nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że sko­ja­rze­nie było prze­ra­ża­jące. Usły­szaw­szy imię swo­jego
męża, Marie spoj­rzała na mnie z wyra­zem strasz­li­wego bólu na twa­rzy.


– Leo!


Zamknęła oczy i zauwa­ży­łem, że osuwa się do przodu. Zemdlała.


– Marie! O Boże!


Opar­łem ją o poręcz fotela, pró­bo­wa­łem ocu­cić, deli­kat­nie kle­piąc po
policz­kach, ale nie odnio­sło to naj­mniej­szego skutku. Wtedy pomy­śla­łem o Leo i zda­łem sobie sprawę, że mar­nuję cenny czas. Jeśli coś mu się
stało, muszę szybko dzia­łać. Pobie­głem do salonu, żeby poszu­kać komórki.
Zna­la­złem ją pod jedną z par­ty­tur, ale kiedy chcia­łem włą­czyć, zda­łem
sobie sprawę, że nie działa. Była cał­ko­wi­cie wyła­do­wana.


Obli­czy­łem, że poli­cja nie pojawi się wcze­śniej niż za pół godziny, o ile uda mi się ich wezwać i o ile Barry, poste­run­kowy z Clenh­bur­ran, nie
nocuje aku­rat w Dun­gloe, co zwykł robić kilka razy w tygo­dniu. To samo z karetką pogo­to­wia. Co naj­mniej pół godziny albo i wię­cej, a prze­cież
sprawa nie może tyle cze­kać.


Wró­ci­łem do przed­po­koju. Klu­czyki od volvo także wisiały pod
uśmiech­niętą głową skrzata. Zła­pa­łem je i wybie­głem z domu.


– Zoba­czę, co się stało – powie­dzia­łem gło­śno i wyraź­nie, mimo iż ani
Marie, ani nikt inny nie mógł mnie usły­szeć. I w tym samym momen­cie
przy­po­mnia­łem sobie tam­ten głos, głos, który ostrzegł mnie przed paroma
dniami.


Nie wychodź z domu. Nie tej nocy.


Na dwo­rze lało. Bie­głem do samo­chodu, ale zanim tam dotar­łem, sta­ną­łem
jak wryty i przyj­rza­łem się cze­muś, co mnie cał­ko­wi­cie zdu­miało. Płot,
który wraz z Leo szli­fo­wa­li­śmy przez kilka godzin wczo­raj­szego
popo­łu­dnia, był poła­many. Dwu­me­trowy frag­ment obok furtki leżał
prze­wró­cony na zie­mię. Ruszy­łem dalej w stru­gach desz­czu, który zdą­żył
mnie już do szczętu prze­mo­czyć. Co tu się dzieje, do cho­lery?
Pomy­śla­łem, że może to Marie z jakie­goś powodu poła­mała ogro­dze­nie. Albo
wiatr. Cho­ciaż wiatr wyrwałby raczej z ziemi cały kawał płotu, a nie
poła­mał nie­które szta­chety. Niech to dia­bli! Prze­cież nawet tam­ten
strasz­liwy sztorm nie ruszył go z miej­sca. Ostat­nią myślą, jaką
poświę­ci­łem par­ka­nowi, jed­no­cze­śnie uru­cha­mia­jąc sil­nik samo­chodu, było
to, że być może rąb­nął w niego pio­run.


– Potem się tym zaj­miesz – mam­ro­ta­łem sam do sie­bie. – Lepiej się skup
na tym, co robisz. Sta­raj się pano­wać nad kie­row­nicą i nie złam sobie
karku.


Nie wiem, czy w ogóle coś myśla­łem w tej chwili. Byłem okrop­nie
zde­ner­wo­wany, ale jed­no­cze­śnie zacho­wy­wa­łem zimną krew. Coś się stało w domu Leo i Marie, to jasne, ale… Dla­czego do mnie nie zadzwo­nili? Bo
mia­łeś wyłą­czony tele­fon, do jasnej cho­lery! No dobrze, to dla­czego
Marie przy­bie­gła pie­szo w desz­czu, mimo iż w garażu mają dwa samo­chody?
Jak brzmi odpo­wiedź?


Moje myśli pobie­gły w stronę Cla­ire Mad­den, sąsiadki z tej dziel­nicy
Dublina, gdzie miesz­ka­łem jako dziecko. Panią Mad­den regu­lar­nie łomo­tał
jej mąż, kiedy przy­cho­dził do domu nawa­lony jak sto­doła. Ona sama lub
jej córka poja­wiały się zapła­kane na naszym progu i mówiły, że nie mogą
wró­cić do domu. Nie­kiedy cie­kła im krew z nosa, innym razem miały
pęk­nięte wargi. Kiedy tak się działo, cza­sem w środku nocy lub w desz­czu, takim jak dzi­siaj, moja matka szła i budziła pastora Cal­la­hana,
który miesz­kał tuż obok, przy kościele. Przy­cho­dził do nas, sia­dał z panią Mad­den i godzi­nami z nią roz­ma­wiał. Pamię­tam, jak z pła­czem
krzy­czała: „Nie mogę bez niego żyć!”. Zasta­na­wia­łem się wtedy, dla­czego,
do licha, ona tak uważa, bo ja sam chęt­nie bym go zabił, żeby się go
pozbyć. Wyobra­ża­łem sobie czę­sto, jako dziecko, że to robię. A może Leo
jest jed­nym z takich? Stary, dobry Leo miałby nagle dostać napadu
pijac­kiej furii? Nie, to nie­moż­liwe.


Bły­ska­wicz­nie poko­na­łem Kieł Billa i zjeż­dża­łem już w dół, w stronę domu
Leo i Marie. Zauwa­ży­łem, że wycie­raczki samo­chodu, które włą­czy­łem na
naj­wyż­szą szyb­kość, zaczęły pisz­czeć, ocie­ra­jąc się o szybę. Nagle
zro­biła się sucha. Nie padało. Mogłem nawet dostrzec kilka gwiazd.
Gdzie, do dia­bła, podziała się burza?


Dom Leo i Marie był pogrą­żony w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach. Przed
ogro­dze­niem nie stał żaden samo­chód, a garaż był zamknięty. Jecha­łem
powoli, obser­wu­jąc uważ­nie oko­lice budynku. Stał tuż obok jed­nego z jęzo­rów skal­nych, które scho­dząc do samego oce­anu, ogra­ni­czały Tre­more
Beach. Na ska­łach też nie było widać żad­nego ruchu. Wszystko wyglą­dało
zupeł­nie nor­mal­nie. Morze było spo­kojne. Fale łagod­nie wpły­wały na
pia­sek pięć­dzie­siąt metrów od domu. Zatrzy­ma­łem samo­chód obok
ogro­dze­nia, wysia­dłem i wsze­dłem do ogrodu.


Dzwonki wietrzne, koły­sane nocną bryzą (jesz­cze raz zapy­ta­łem się w myślach cał­kiem poważ­nie: „Gdzie się podziała burza?”), wygry­wały
melan­cho­lijny nok­turn na wej­ścio­wym tara­sie.


Usi­ło­wa­łem otwo­rzyć drzwi, ale były zamknięte, a przez rów­nież zamknięte
okna widać było pogrą­żony w ciem­no­ściach salon.


Zadzwo­ni­łem do drzwi i zastu­ka­łem sil­nie kilka razy.


– Leo! Leo! Jesteś tam? Czy mnie sły­szysz? Odpo­wiedz!


Pocze­ka­łem kilka sekund. Jeśli Leo nie odpo­wie, spró­buję dostać się do
środka przez garaż, z któ­rego pro­wa­dziły drzwi do kuchni. A jeśli także
tam będzie zamknięte, zbiję szybę w jed­nym z okien salonu.


Już mia­łem przy­stą­pić do akcji, kiedy ujrza­łem, że na traw­niku poja­wił
się odblask świa­tła. Pod­nio­słem głowę i ujrza­łem świa­tło wewnątrz
jed­nego z poko­jów na pię­trze. Za zasło­nami poru­szyły się jakieś cie­nie i wkrótce potem usły­sza­łem kroki pospiesz­nie scho­dzące w dół po scho­dach.


Po kilku sekun­dach w salo­nie zapa­liły się świa­tła i otwo­rzyły się drzwi
wej­ściowe. Sta­łem tam z dłońmi zaci­śnię­tymi w pię­ści i naprę­żony jak do
skoku.


– Peter, chłop­cze! Co się dzieje?


To był Leo. Na piżamę miał zarzu­cony szla­frok. Jego twarz była twa­rzą
kogoś, kto wła­śnie został nagle zerwany ze snu. Tylko tyle udało mi się
z niej wyczy­tać. Zdu­miona, nieco nie­za­do­wo­lona twarz kogoś, kogo
wycią­gnięto z łóżka o nie­mi­ło­sier­nej porze, ale nor­malna, naj­zu­peł­niej
nor­malna.


– Jak to, co się dzieje? – odpar­łem. – To ja się pytam, co się dzieje.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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